
Jak załoga
zakładów

im. F. Oz erżyńskiego
id Tarnowie

podejmowała
swo;e zobowiązania

(Korespondencja własna)

7’ ALOGA zakładów Im. F. Dzler-
> żynskiego w Tarnowie podjęła

(obowiązanie dla zamanifestowania

wspaniałym czynem produkcyjnym,
|ż nosząc imię Wielkiego Rewolucjo­
nisty przyswoiła sobie i umiłowała
wskazania Genialnego Wodza i Na­
uczyciela całej postępowej ludzkości
_. Józefa Stalina.

Wielki ból po zgonie tego najwlęk
izrgo człowieka naszej ery, przeku­
ją załoga Zakładów Azotowych w

czyn.
już w pierwszych dniach zobowia-

jania udało się na wielu odcinkach

piacy przywrócić utraconą — nie­
kiedy z poważnych przyczyn obie-
kiywnych — rytmiczność produkcji.
Utrwalić te sukcesy znaczyło wy
kryć źródła rezerw produkcyjnych i

popełnianych dotychczas błędów.
'Cne były przyczyną, że zaległości
produkcyjne na jednym z oddziałów
przekroczyły w r. bież. 2000 ton. Nie
;bv!o na tym oddziale pełnego wyko­
rzystania maszyn i urządzeń, a ko-
titczne, okresowe remonty obniża­
ły jeszcze bardziej zdolność produk-

ry/ną oddziału. Ponadto wymagały
Uprawnień urządzenia, aby wyzys­
ki je maksymalnie dla produkcji.

Wiedzieli o tym robotnicy, lecz
bezradni byli nieraz wobec zagad­
nień i problemów technicznych, wy
taczających poza ich fachową wie­
dzę. Toteż z radością przyjęli po­
moc techników i inżynierów, którzy
na tej drodze przystąpili do realiza-
ejj wielkiej idei Frontu Narodowe­
go.

Rozpoczęły się krótkie narady ro­
botników, brygad i załóg poszcze­
gólnych oddziałów z technikami, in

iynierami. Za jednym stołem zasta­
wali członkowie PZPR i bezpartyjni,
młodzież i starsi, doświadczeni

przodownicy pracy, a wśród nich
przodujące w pracy zawodowej i

mlecznej kobiety. Wszystkich łą-
czyła wspólna troska i jeden cel;

-fair zaplanować i zorganizować pra-
Cf. aby z każdym dniem osiągać co- |

pz lepsze wyniki. Na naradach, or­
ganizowanych przez aktyw związko­
wy doszli członkowie załogi, do wnio |
iku, że nie wyzyskali w pełni do­
tychczas tak ważnego w socjalistycz ,

nym budownictwie czynnika Jakim ,

w walce o wzrost wydajności, jest
współzawodnictwo zobowiązaniowe. I

(dokończenie na str. 2)
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Rytmiczną, systematyczną pracą

postanawia
wzmocnić siły ukochanej Ojczyzny

[/I 7CZORAJ minęła szósta rocznica śmierci gen. Karola
V]f Świerczewskiego, wielkiego patrioty i rewolucjonisty,

który zginął od kuli faszysty 28 marca 1947 r. pod Bali­
grodem. Na str. 3 zamieszczamy artykuł poświęcony życiu
i walce bohaterskiego syna ludu polskiego.

Coraz ujięcej załóg
staje do długookresowej walki
o ponadplanową produkcją

(i ORAZ to nowe załogi robotnicze przystępują na uroczystych zebra-
4 niach do długookresowego wspó łzawodnictwa pracy, aby wzmożonym,

systematycznym wysiłkiem przyspieszyć budowę socjalizmu w naszym kra­
ju i wzmoenić siły światowego obozu pokoju. Pragną one jednocześni* dać
w ten sposób wyraz czci dla świetlanej pamięci Józefa Stalina.

Min. Wyszyński
przybył

do Nowego Jorku
pi4IA 26 bm. przybył do Nowego

Jorku na pokładzie »tatku

„Queen Mary1* zastępca ministra

spraw zagranicznych ZSRR, stały
przedstawiciel ZSRR w Organizacji
Narodów Zjednoczonych — A. Wy­
szyński.

Kułacy, b. gestapowcy
i reakcyjni księża
w zbójeckiej bandzie

mordującej biedotę wiejską
Proces szajki terrorystyczno-rabunkowej „Huzara"

\Ą7 DNIACH 24 — 26 bm. przed Wojskowym Sądem Rejonowym na
’ ’

sesji wyjazdowej w Łapach po d Białymstokiem toczył się proces
przeciwko terrorystyczno - rabunkowej, składającej się z kułaków, b. ge­
stapowców! księży, bandzie Kazimierza Kamieńskiego, pseudonim „Hu­
zar". i------------- ---------- -

IV A LAWIE oskarżonych zasiedli;
*• ’ herszt bandy, syn 50 hektarowego
kułaka — sanacyjnego wójta Kazi­
mierz Kamieński, pseudonim „Huzar",
trzej jego pomocnicy w krwawych
mordach i zbójeckich napadach — b.

agent gestapo Mieczysław Grodzki,
pseudonim „Zubryk", Wacław Zalew­
ski, pseudonim „Zbyszek" i Tadeusz
Kryński, pseudonim „Rokita" oraz

dwaj opiekunowie bandy — proboszcz
parafii w Pobikrach ks, Wiktor Bory-
siewicz i katecheta z Łap ks. Czesław
Rakowski, wreszcie meliniarz bandy
— Kazimierz Łapiński,

W oparciu o miejscowych kułaków,
korzystając z ich szerokiej pomocy,
wsparta przez broniących kułackich
interesów księży Borysiewicza i Ra;
kowskiego, banda „Huzara" terrory­
zowała spokojną ludność powiatów
wysoko • mazowieckiego i siemiatyc-
kiego, aktywnie współdziałającą w

pokojowym budownictwie całego na­
rodu.

Zeznania oskarżonych, zeznania kił
kudziesięciu świadków, ujawnione do
kumenty — cały przewód sądowy od
słonił w całej jaskrawości zbójecką
działalność bandy, bestialstwo i ołiy-

i Nauczyciela klasy robotniczej świa­
ta — Józefa Stalina.

Nowe długookresowe współzawodnictwo
pracy w ZPB lm. Dzierżyńskiego przy­
niesie gospodarce narodowej w II kwar­
tale br. ponadplanową produkcję ponad
S tys. kg przędzy t 285 tys. metrów tka­
nin. Przez realizację swych zobowiązań
włókniarze ZPB lm. Dzierżyńskiego przy
czynią się w poważnym stopniu do spła­
cenia przez załogi zakładów przemysłu
bawełnianego długu, jaki zaciągnęły nie
wykonując w pełni zadań roku ubie­
głego.
TN LUGOOKRESOWE zobowiązanie

podjęła w Lodzi również załoga
ZPB im. Marchlewskiego. Zobowiąza
nia te przyniosą w I półroczu br. dzie
siątki tysięcy ponadplanowych kilo­
gramów przędzy i metrów tkanin.

Załoga przędzalni średnloprzędnej po­
stanowiła dać do końca bież, półrocza
20.424 kg przędzy ponad plan. Załoga
przędzalni clenkoprzędnej zobowiązała
się przekroczyć plan półroczny o 818 kg,
zaś załoga przędzalni odpadkowej da w

tym czasie ponad plan 2.288 kg oraz

podniesie jakość przędzy o 1 proc. Tka­
cze zobowiązali się wyprodukować do
dnia 30 czerwca br. 12.752 metry tkanin

surowych ponad plan oraz poważnie
zwiększyć ilość tkanin I gatunku. Zobo­
wiązania załogi wykończalnl mają na

celu wykończenie«w I półroczu br. 400

tys. metrów tkanin gotowych ponad
plan przy wydatnej poprawie jakości.

Rada zakładowa, wespół z dyrek­
cją postanowiły m. in. do dnia 12

kwietnia br. oddać do użytku pracow
ników żłobek dla 90 dzieci.

dę metod, jakich chwytają się nlede>»
bitki kułacko ■ faszystowskie pragnąa
odzyskać swe bezpowrotnie utracone

pozycje. , X1

(Dalszy ciąg na str. 2)

PRZYSTĘPUJĄC do długookresowe
go współzawodnictwa załogi ro­

botnicze podejmują zobowiązania, któ
rę są oparte na tysiącach indywidual
nych i zespołowych zobowiązań, pod
jętych przez poszczególnych robotni­
ków I przez poszczególne zespoły, bry
gady i oddziały.
GÓRNICY KOPALNI „GOTTWALD"
i KOPALNI „ZABRZE - ZACHÓD"
WYDOBĘDĄ SETKI TON WĘGLA

PONAD PLAN

IV A ogólnym zebraniu:, w dniu 26
-L’ bm. zaioga przodującej w prze­
myśle węglowym kopalni „Gottwald",
podejmując długookresowe zobowiąza
nia produkcyjne postanowiła m. in.
wydobyć ponad plan do końca bież,
roku 84,570 ton węgla, podnieść wy­
dajność ogólną do 104.5 proc. wydaj­
ności zaplanowanej, zwiększyć mecha
niczne urabianie węgla o 95 proc, w

stosunku do roku ub. oraz podnieść
ilość wydobywanego węgla grubego
tak, aby w-roku bież, uzyskać dodat­
kowo przeszło 2 tys. ton asortymen­
tów grubych zamiast średnich.

Uczucia górników,"sztygarów, tech
ników, I inżynierów, którzy wspólnie
podejmując zobowiązania stanęli ra­
zem do długookresowej walki o wy­
dobycie ponadplanowych ton węgla
dla przyśpieszenia socjalistycznego
budownictwa w naszym kraju, wyra­
ziły na zebraniu słowa dyrektora—ko­
palni Typańskiego: „Rytmiczną, syste
matyczną pracą zewrzemy jeszcze
bardziej szeregi Frontu Narodowego,
wzmocnimy siłę i potęgę naszej uko
chanej Ojczyzny — Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej".

26 bm. do długookresowego współ­
zawodnictwa pracy przystąpili rów­
nież górnicy kopalni „Zabrze - Za­
chód". Realizacja ich zobowiązań da
setki dodatkowych ton węgla. Pozwoli
ona załodze tej kopalni wykonać plan
roczny w 111 proc.

WŁÓKNIARZE ŁÓDZCY®
MASOWO WŁĄCZAJĄ SIĘ
DO DŁUGOOKRESOWEGO

WSPÓŁZAWODNICTWA
nr BM wielotysięczna załoga ZPB
"O jm Dzierżyńskiego dokonała ma

nifestacyjnego podsumowania swych
długookresowych zobowiązań. Wielką
salę świetlicy do ostatniego miejsca
wypełnili pracownicy wszystkich od
działów Nad podium prezydialnym —

wielki osłonięty krepą porlret Wodza

H JIUJI I.UHIJ

Na udjęciu

Pasterniku.

Raźno
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rozpoczynamy
druk nowej
powieści

Aleksandra
Jackiewicza pt.:

postępują
prace

zalesieniowe
A KCJA zalesiania nieużyt­

ki. ków Krakowa już się roz­
poczęła. W pierwszej grupie,
która wyruszyła na nieużytki,
byli również i przedstawiciele
Prezydium MRN.

TYSIĄCE TON STALI I SURÓWKI
WYPRODUKUJE PONAD PLAN

ZAŁOGA HUTY
IM. DZ1ER2YNSKIEGO

OGOLNE zebranie, które odbyło się
na terenie huty lm. Dzierżyńskie­

go w dniu 27 bm., zgromadziło prze­
szło 3 tysięczną rzeszę robotników.
Przybyły delegacje z wielu innych
hut.

Grzmotem długotrwałych oklasków
zatwierdzili hutnicy odczytaną przez
dyr. Jana Mikiasińskiego uchwałę o

podjęciu długookresowych zobowią­
zań uchwałę, która zsumowała ty­
siące podjętych zobowiązań indywidu­
alnych i zespołowych.

Huta lm. Dzierżyńskiego realizując te
zobowiązania wykona swój plan roczny
na dwa dni przed terminem. Załoga
wielkich pleców wyprodukuje ponad
plan przeszło 2 tys. ton surówki, stalo-

wnlcy dadzą z górą 2 tys. ton stall po­
nad plan. Załoga młotownl wyproduku­
je w bież, roku 989 ton wyrobów ponad
plan, a robotnicy odlewni 80 ton.

3 wyroki śmierci
tu procesie szpiegów
amerykańskich
uj Szczecinie
07 BM. Wojskowy Sąd Rejonowy
"‘

w Szczecinie ogłosił wyrok w

procesie bandy szpiegów wywiadu a-

merykańskiego.
Sąd skazał oskarżonych: Władysła­

wa Borskiego, Sergiusza Pirog - Piet
kiewicza i Józefa Puchalskiego na ka
ry śmierci.

Osk. Jan Paszkiewicz skazany zo­
stał na karę dożywotniego więzienia,
a oskarżeni Wacław Wollman i Mi
chał Pirog — na karę 15
zienia.

W motywach wyroku Sąd
na to, iż oskarżeni dopuścili
cięższej zbrodni — zdrady własnego
kraju prowadząc działalność szpie

. gowską na rzecz wywiadu amerykań-
| skiego.

lat wię-

wskazał
się naj-

Orki i siewy
przebiegają
pomyślnie
Najnowocześniejsze
metody agrotechniczne
stosują rolnicy
przy wiosennych
pracach w polu
D OMYSLNE warunki atmosferyczj
*■ ne umożliwiają coraz liczniej­
szym spółdzielniom produkcyjnym,
PGR 1 chłopom indywidualnym przy
stępowanie da wiosennych prac pa­
lowych.

Niemal we wszystkich wojewódz­
twach dokonywane są w pełni orki
wiosenne, które najbardziej zaawan­
sowane są w województwach połud­
niowo • zachodnich i zachodnjcłŁ
Z chwilą dostatecznego obeschnięcia
gleby, rolnicy przystępują do siewów
zbóż jarych, które z każdym dniem
obejmują coraz to nowe powiaty 1

województwa.
W czasie tegorocznej wiosennej

kampanii siewnej rolnicy w szerszym
zakresie niż w ub. r. stosują zabieg!
agrotechniczne, poznane na odczy­
tach i kursach upowszechnienia wie­
dzy rolniczej. Na glebach cięższych,
rolnicy dokonują włókowania, na lżej
szych zaś — bronowania.

Liczne spółdzielnie produkcyjne,
PGR oraz pewna ilość gospodarstw
indywidualnych, stosują tej wiosny
wysiewanie razem z ziarnem siew­
nym, superfosfatu granulowanego.
Jest to wypróbowana metoda radzie­
cka, która daje ogromną oszczędność
nawozów.

Przewodniczący MRN Marcin
Waligóra pomaga przy sadze-
mu drzewek na

fi IERWSZYMI, którzy zgło-
, liii swój udział w zale­

pianiu nieużytków, byli studenci
IV roku Wydziału Leśnego
U. J. Fachowcom szybko idzie
‘robota. (Foto — E. Węgłowski)

Najlepsi...
Walka o zaszczytny tytuł

„najlepszego w zawodzie"
miała nadzwyczaj zacięty
charakter. Ostatecznie wśród
nowohutniczan tytuł ten

zdobyli: tynkarz — A. Bień-

czycki z Zarządu Budowla­
nego Nr 2, dekarz J. Gajda
(ZB Nr 1), Instalator W. Lis

(ZB. Nr 6), elektryk W. Ur­
ban (ZBM Nr^), spawacz
W. Szydek (ZB Nr 6) 1 par-
kieciarz M. Dudkiewicz.

Kto zwycięży w obecnym
okresie — okaże się za

miesiące! (em)

WIJ IIUTV

zdaniu egzaminu przewodni­
cy otrzymają dyplomy 1 jut
niedługo zastąpią dotychcza.
sowych, przygodnie oprowa­
dzających, którzy nie zaw­
sze umieli udzielić odpowie­
dzi na pytania stawiane lm

przez wycieczkowiczów.
(em)

trzy

NO-

plan

...i najlepsze
W Biurze Projektów

wej Huty na pierwszy
wybijają się kobiety: Jadwi­
ga Wirek, Elżbieta Ziobrow-

ska i Barbara Szatan.

Wszystkie trzy ( przekracza­
ją normy osiągając prze­
ciętnie 150 do 160 proc.

Jadwiga Wirek pełni od­
powiedzialną funkcję — w

roku ubiegłym awansowała

na kierowniczkę zespołu
kreślarskiego 1 — jak mówi
szef działu kreśleń, Woroń
— z powierzonego stanowi­
ska wywiązuje się doskona­
le. Dalsze dwie pracują ja­
ko kreślarki.

Przykład kobiet pracow-
niczek technicznych Nowej
Huty świadczy, że ule ma

zawodu niedostępnego dla

kobiety w Polsce Ludowej,
a Nowa Huta umożliwia nie

tylko zdobycie kwalifikacji
zawodowo-technicznych, ale
także zdobycie awansu na

kierownicze stanowisko.

(kor. pasz.)

szybko postępują naprzód.
Ostatnio przystąpiono do
zakładania chodnika wzdłuż

ulicy głównej między o-

siedlem A-Zachód a osie­
dlem A-O oraz do usunięcia
gruzu 1 wyrównania terenu

wokół. Za parę dni zasieje
się trawę... (wf)

Polskiego To-

Turystyczno-

Wiosenne porządki
Prace wykończeniowe przy

budowla osiedla A-Zachód

Już teraz
Staraniem

warzystwa
Krajoznawczego zorganizo­
wano specjalny 4 miesięczny
kurs na przewodników po
Krakowie i Nowej Hucie.

Zagadnienia dotyczące No­
wej Huty wykłada dyr. na­
czelny Nowej Huty — inż.

Jan Anioła.

Po ukończeniu kursu 1

A może sami strażacy?
W związku z notatką pt.

„Przewiewna brama" Dy­
rekcja Budowy miasta No­
wa Huta wyjaśnia, że obec­
nie strać pożarna mieści się
w pomieszczeniach prowi­
zorycznych. Po oddaniu do

użytku nowych obiektów

w Osiedlu C-3 podobne „pro

bierny" staną się nieaktual­
ne.

— A obecnie —- pisze dy­
rekcja (1 słusznie). — Czy sa­
mi strażacy nie mogliby na­
prawić bramy sposobem go­
spodarczym?

(mar)
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Banda zwyrodnialców i
■S f ■tł *

renegatówj Innymi torami

popłynie, teraz praca

Związek
Pracowników

Budowlanych
obje! opiekę
nad pracą
kulturalno-oświatową

w łiowej Huc.e
Niejednokrotnie na łamach naszego,

pisma poruszaliśmy sprawę nienale­
żytego prowadzenia akcji kulturalno

oświatowej w Nowej Hucie. Zwraca­
liśmy również uwagę, że za cało­
kształt tej pracy powinna być odpo­
wiedzialna jedna organizacja związ­
kowa, a to Związek Pracowników Bu

dowlanych, który równocześnie kie­
rowałby całą akcją. Zagadnieniu te

mu poświęciliśmy obszerny artykuł,
który, ukazał się 28 lutego br. pt. „W
domu Mło-dego Hutnika w. Nowej Hu

cie, amatorski zespół artystyczny za­
miast publiczności zastaje drużynę
bokserską".

W wyniku naszej interwencji opie
kę nad pracą kulturalno-oświatową
objął Związek Zawodowy Pracowni­
ków Budowlanych, który do pracy w

Nówej Hucie skierował swych najlep­
szych aktywistów kulturalno-oświato­
wych z kierownikiem Bakiem na czele.

Koordynacja pracy już w pierw
szych dniach przyniosła pozytywne
rezultaty Liczba czerwonych kącików
wzrosła do 80, powstały nowe świet­
lice. (dj)

Faszyzm nie przejdzie
— pod tym hasłem

lud F.an^i protestuje
przeciw prowokacjom
zdradzieckiego
rządu

PARYŻ
U E FRANCJI wzmaga się akcja

protest;icvina m zm iwko now'. rn

prowokacjom

’’

protestacyjna pizeciwko now'rn
prowokacjom faszystowskim rząiu
Jedną z cech charakterystycznych tej
akcji jest rosnąca jedność robotników

zrzeszonych w różnych organizacjach
związkowych

W Paryżu kolejarze przeprowadza­
ją krótkie strajki. W czasie manife­
stacji protestacyjnej, która odbyła się
na dworcu St. Lazare tysięce paryżan
wznosiło okrzyki: „Faszyzm nie przej­
dzie!" Na Bulwarze St. Michel mimo
ataków policyjnych 600 studentów d j
magalo się uwolnienia aresztowanych
patriotów Maniledac|a trwała prawie
godzinę Policja aresztowała wielu stu

dentów
Manifestacje protestacyjne odbyły

się również rn in. w Angers, iuile,
Bourg, Bellegarde, Dieppe, Crausac,
Oynnax, Nancy.

Niezliczone strajki odbyły się poza
obrębem stołecznym w Bordeaux, Lyo­
nie, Tuluzie, Tulonie, Nantes, Dijon, Le
Mans, Chartres, Bellefort, Grenoble,
Angouleme, Cham bery, Annemasse,
Niort, Orleanie, w liczmych miejscowoś­
ciach Alpes-Marltimes. Puy-de-Dome,
Seine-Tnferieure, Correze, Hautes-Pyre-
nees, Haut-Rhin, Isere, Maine-et-Loire,
Marne. Meurthe-et-Mosclle, Nord, Ginę,
Var ttd.

W związku z akcją prowadzoną
p’,.eciwko spiekowi rzą i iwetiiu w La
< enrneuce i Vi'ry przysląpido do
CGT kilkanaście tysięcy nowych czljn
ków.

^Liczne delegacje robotników wło-
Bk.cn przybyiy w dniu 26 bm. do sie­
dziby WioskleJ Partu Komunistycznej
aby złożyć życzenia Togiiatli'emu, który
obchodził w dniu tym 60 rocznicę uro­
dzin.

* Ministerstwo Spraw Zagranicznych
Węgiersk.ej Republiki Ludowej wręczy
ło poselstwu Jugosłowiańskiemu w Bu­
dapeszcie notę protestacyjną w związku
z dwoma nowymi wypadkami prowoka­
cji ze strony jugosłowiańskich władz
granicznych na granicy węgiersko-jugo-
Błowiańskiej ,

* W ostatnich czasach samoloty ame­
rykańskie dokonały bombardowania
bakteriologicznego 19 powiatów prowin­
cji Północny Phenlan Wszystkie zaka­
żone owady zrzucone z samolotów ame

rykańskich zostały zniszczone przez od­
działy przeciwepidemiczne 1 miejscową
ludność

* We Włoszech wzmaga się walka ro­
botników w obron.e przedsiębiorstw
przemysłu hutniczego 1 kopalń, zagro­
żonych likwidacją w związku z realiza­
cją planu Schumana W czwartek 13 000
robotników przemysłu hutniczego Flo­
rencji przerwało pracę na znak solidar­
ności z robotnikami zakładów Pignone,
walczącymi przeciwko likwidacji tych,
zakładów

* Koncern Bayera w Leverkusen, któ
ry jest jednym z trzech spadkobierców
zbrodniczego trustu IG Farben, osiąg­
nął kolosalne zyski Zyski te wynoszą
450 milionów marek Koncern Bayera
zajmuje się produkcją broni chemicz­
nej.

* Krakowy komitet Związku Francu-
skiel Młodzieży Republikańskie], krajo­
wy komitet Organizacji Młodych Dziew
czat Frań uskteh. Centralny Zarząd za­
chodom - niemieckiego’ Związku Wol­
nej Młodzieży Niemieckiej oraz Central
na Rada Związku Wolnej Młodzieży
Niemiecklei <FDJ) wydały wspólną o-

dezwę do młodzieży Niemiec i Francji
wzywającą ja do aktywnej walki prze­
ciwko układom wojennym z Bonn 1 Pa­
ryża.

(Dokończenie ze str. 1)
f) IERWSZY składa zeznania oskar-
■ żony Kamieński. Mówi o swej
zbójeckiej działalności, którą rozpo-
eżął w r. 1945 — od chwili wyzwo
lenia Polski. Cichym, bezbarwnym
głosem wylicza nazwiska pomordowa
nyeh przez siebie i swą bandę ofiar,
wymienia nazwy miejscowości, gdzie
dokonywał morderstw, podaje okolicz­
ności. ’

N'e może jednak’ wszystkiego sobie

przypomnieć; Nie pamięta za co za­
mordował małorolnego chłopa Ostrów

skiego ze wsi Kobylin, nie pamięta
czy we wsi Czyżewo wymjrdował 10

czy 14 osób, nie pamięta, bp tyle było
ofiar, tyle morderstw, że trudno je
wszystkie zapamiętać. Na pytanie,
za co zamordował 3 chłopów • bied
niaków Eugeniusza, Jana i Andrzeja
Łapińskich, odpowiada cynicznie: .

„Pamiętam, że to zrobiliśmy, ale nie
pamiętam za co zostali oni zamordowa­
ni. Wówczas nie znałem nawet ich na­
zwisk".

Tak, trudno jest wyjaśnić, że mor­
dowało się ludzi za to tylko, że chcie
li budować na swej wsi lepsze życie,
trudno jest przyznać się temu kułac­
kiemu synowi, że jedyną pobudką jego
zbrodni była ślepa nienawiść do lu
dzi pracy, nienawiść i pogarda dia

. 'dna przez
jego wycho

faszystowskiej szkole pod
<tórą ukońdzył w Grudzią

biedoty wiejskiej zaszczepia
kułacką rodzinę, przez jegc
wawcow w

_ j
chorążych, którą ukońc’zy'ł w

dzu — nienawiść poparta wspóludzia
leni księży w bandzie.

Oskarżony nie potrafi wyjaśnić Sądo­
wi faktu, że jako dowódca plutonu AK
w okresie okunacji nie oddal nawet Jed­
nego strzału przeciw hitlerowskim cie­
mięzcom. Wręcz przeciwnie — skłaniał
się chętnie ku bezpośredniej współpracy
z hitlerowcami kumając się z ich agen­
tami spod znaku NSZ. Kiedy Armia Ra
dziecka 1 Wojsko Polskie wyzwoliły
kraj, „Huzar" zaczął działać. Przemó­
wiły karabiny i pistolety jego bandy
wymierzone zza węgła przeciwko pol­
skiemu wojsku, milicji, funkcjonariu­
szom młodego ludowego państwa, prze­
ciwko ludności — biednym chłopom, ko­
bietom i dzieciom. Wspólnie z NSZ-ow-
sklml zbirami przystąpił do kontynuo­
wania zbrodniczego „dzieła" hitlerow­
ców.

W roku 1947, gdy znaczna część
bandy „Huzara" skorzystała z amne­
stii, montuje on nową bandę, wćią
gając do niej najpodiejszego gatunku
zbrodniarzy i zdrajców narodu — ku
lackich zauszników.

BANDYTA

KTÓRY MA NA SUMIENIU

WIĘCEJ OFIAR NIŻ LAT ŻYCIA

r7 EZNANIA podkomendnych Ka-
Zj mieńskiego . dokładnie naświetli­
ły postać ktwawego watażki i całej
jego bandy.

Miał on w swej bandzie gorliwych
i godnych wykonawców swoich roz­
kazów Osk Zalewski, 21-letni ban­
dyta, ma więcej ofiar na sumieniu
niż lat życia. W bestialski sposób
mordując i grabiąc, gorliwie wysługi
wał się swym kułackim mocodawcom.
Na pytanie prokuratora odpowiada:

„Nie wiem, co to byli za ludzie, któ­
rych kazał nam zabijać „Huzar". Wiem
tylko, że to byli biedni chłopi".

W bestialstwie dorównywał on

swym „starszym po fachu" kamra­
tom Gdy polecono mu zamordować

młodą chłopkę Stanisławę Derewoń-
ko, osk. Zalewski — jak zeznaje —

założył jej pasek na szyję : tak długo
zaciska!, aż ją zadusił. Po dokona­
nych morderstwach rabował buty i

odzież, zdzierając je ze swych ofiar.
Pomoc kułacką dla bandy obrazuje

m in fakt, że gdy ośk. Zalewski w

potyczce z wojskiem został ranny,
banda skierowała go na leczenie do
doinu Kułaka Perkowskiego.

NA USŁUGACH GESTAPO

MORDERSTWA i rabunki krew

oraz Izy rodzin pomordowanych
ofiar — oto treść zeznań dalszych
członków bandy — Tadeusza Kryń­
skiego i Mieczysława Grodz.kiego.
Swą „karierę" rozpoczęli oni jeszcze
w czasie okupacji — w AK-owskich

a potem WIN-owskich oddziałach.
Osk Kryński w roku I.t47 skorzy­

stał z dobrodziejstwa amnestii, ale bez
zwlocznie zgłosił się do bandy „Hu
zar.a", abv dalej mordować i grabić

Oski Grodzki natomiast przyszedł
do bandy wprost z szeregów białosto

ikiegc gestapo. Początkowo w roku
1943 był on w AK, skąd na polecenie
swego dowódcy skierowany został do

współpracy z gestapo Jak ta współ
praca wyglą l.’’a, o tym świadczą je­
go zeznania' • ujawnione w czasie roz

prawy tajne akta białostockiego ge

s*apo.
Działalność osk. Grodzkiego w owym

czasie polegała na wydawaniu w ręce
hitlerowskich oprawców najlepszych sy­
nów narodu polskiego. On to wydał w

rece gestapo członka podziemnej orga­
nizacji niepodległościowej — Korola,
którego następnie zamordowano. On wy
dał rodzinę Dąbrowskich oraz 14 innych
osób — członków organizacji podziem­
nej, którzy zgromadzili się na weselu
w jednej z wiosek w pobliżu Zabłudo­
wa. Za denuncjacje te — jak zeznaje —

otrzymywał po 100—150 marek. „Za wy­
danie wesela dostałem 500 marek*-. Tej
sumy, jak okazuje się z odczytanych
przez prokuratora dokumentów, osk.
Grodzki nie chciał przyjąć. „Ja spełniam
swój obowiązek"—pisał w oświadczeniu
złożonym w białostockim gestapo. Ale i

Mordercy nie zawahali się
w swej zbójeckiej działalności

przed najkrwawszą zbrodnią
gestapo nie chcialo przyjąć zwrotu ju­
daszowych, srebrników, więc po dłuż­
szych targach Grodzki przyjął pienią­
dze, przekazując 50 marek na Niemiec­
ki Czerwony Krzyż.

W roku 1944 Grodzki został przez
Niemców, ewakuowany. Powrócił na­
stępnie pod fałszywym nazwiskiem
do kraju, by rozpocząć drugi etap
cwej zbrodniczej działalności —- w

szeregach bandy „Huzara -; tym ra

zem rre |ako pośrednik w dokonywa­
nych mcrdłch, a1* jako aktywny, bez

pośredni ich wykonawca.

REAKCYJNI KSIpŻA —

WSPÓLNIKAMI MORDERCÓW

7 TAKĄ to bandą, z takimi zwy-
rodniałymi renegat-ani’ złączyli

się proboszcz parafii w Pomkrach —

ks. Borysiewicz oraz katecheta z Łap
ks. Rakowski. Pierwszy z nich swą

wrogą, antypolską działalność rozpo­
czął od współpracy z bandą „Młota".
Na swej plebanii przyjmował wów­
czas bandytów, przechowywał odda­
ną mu do depozytu przez „Młota"
broń, tę samą z której krwawy ban­
dyta mordował niewinnych ludzi. Z

polecenia „Młota" zaopatrywał ks.

Birysiewicz bandę w żywność, papie
rosy i tekstylia, a nawet dawał ban­
dzie zapomogi pieniężne, ł ącznikiem
pomiędzy ks, Borysiewiczem a „Mło­
tem" był członek rady parafialnej ku­
łak Godlewski.

Po zamordowaniu „Młota" przez
jego własnych podkomendnych, ks.

Borysiewicz bojąc się o swoją skórę

l\a masówce w Pokładach. Azotowych w Tarnowie

zdecydowaną walkę
wszystkiemo co kamuje tempo

naszej socjalistycznej gospodarki
— ośiDiadczył iu imieniu załogi

przewodniczący Rady Zakł. Juszczyk
(dokończenie ze str. 1)

ceł, jaki postawiliśmy przed sobą,
to. jest 18 proc.

ZABIERAJĄC glos na naradzie

poświęconej usprawnieniu pro­
dukcji Zakładów Azotowych’w Tar­
nowie powiedział Edward Majk-ut,
tokarz, stojący, na czele brygady pra­
cującej metodą stachanowską:

„Mamy sposobność wykazania, że

naszym najgorętszym pragnieniem
jest uczcić pamięć Józefa Stalina

przez wypełnianie Jego wielkiego te­
stamentu. Zrobić to możemy najle-
piej, organizując wyższe fójmy.
współzawodnictwa zobowiązaniowe­
go. Pozwoli to nam przyspieszyć
marsz do szczęścia — do socjalizmu.
Dlatego zawieram z kolegą Włady­
sławem Zwierzańskim umowę o współ
zawodnic-two w walce o tytuł najlep­
szego w za.wodzie. Zobowiązujemy się
tak zorganizować prace w naszych
brygadach, by każda z nich podniosła
wydajność w Ił kwartale o 18 proc.

Będziemy tak ustawiać stanowiska

robocze w brygadach, aby ci, którzy
dotąd osiągają mniejszą wydajność,
stanęli obok najlepszych i od nich1

nauczyli się lepiej i wydajniej pra-1
cować. Wtedy łatwo będzie naszym

bragadom uzyskać już w kwietniu

o 6 proc, więcej niż teraz, w maju
dalszych 6 proc, a w czerwcu taki

Nakładem „Książki 1 Wiedzy" u-A .... .

kazał się polski przekład książki A Lal­
kowa pt ,.O pracy J. W Stalina — Raz

jeszcze o socjaldemokratycznym odchy­
leniu w naszej partii".

A Z okazji Światowego Tygodnia Mło­
dzieży, młodzież polska przesyła wiele
listów z gorącymi pozdrowieniami i bra
terskimi życzeniami do młodzieży
Związku Radzieckiego 1 krajów demo­
kracji ludowej.

A w dniu 26 . bm- w Lublinie umarł
w wieku 62 lat zasłużony artysta scen

polskich Maksymilian ChmlBiarczyk-
Cybulski W uznaniu zasług zmarłego.
Rada Państwa na wniosek Ministra Kul
tury I Sztuki odznaczyła pośmiertnie
M. Chmielarczyka Krzyżem Kawaler­
skim Orderu „Odrodzenia Polski".

oddał się pod patronat i opiekę dru­
giego z kolei zbira — „Huzara".

W zeznaniach swych ks. Borysie­
wicz stara się wyjaśnić sądowi przy­
czyny swego postępowania.

„Współpracowałem z bandami—stwier­
dza on — gdyż nie uświadamiałem so­
bie jakich krzywd, jakich zbrodni do­
puściły się one w swej działalności. Od
moich kolegów - księży słyszałem tylko
wrogie wobec Polski Ludowej słowa.
Ani moi przełożeni — Kuria Łomżyńska
— ani episkopat nie wydał nigdy listu,
potępiającego działalność band i udział
w nich księży Gdyby takie oświadcze­
nie .ukazało s.ę, gdyby'choć raz potę­
piono zbrodniczą działalność, to na pe­
wno ani ja, ani ks. Rakowski, ani inni
księża nie znaleźliby się na ławach oskar
żonych, mniej byłoby błądzącej młodzie
ży, mniej byłoby wdów j sierot".

Osk. ks. Rakowski kontakty z „Hu
żarem" rozpoczął już w roku 1945,
kiedy to przyjmował „Huzara" wraz

z jego bandą w swym mieszkaniu na

plebanii w Łapach. Później w czasie

swych spotkań z Kamieńskim udzielał
mu porad w jaki sposób, nie dekon-

spirując się, może zawrzeć związek
małżeński. W okresie kiedy władze

bezpieczeństwa coraz bardziej para­
liżowały działalność bandy, ks. Ra­
kowski na polecenie „Huzara" pod­
jął się funkcji łącznika pomiędzy nim
a resztą bandy: Z mieszkania swego
stworzył on „skrzynkę pocztową", do

której napływała korespondencja wy­
mieniana pomiędzy „Huzarem" a re­
sztą bandy.

Podobnie jak ks. Rakowski współpra­
cował z bandą również osk. Łapiński—
meliniarz bandy. W mieszkaniu swym

VV ŁADYSŁAW Zwierzański wy-' * rabiający obecnie 185 proc.: nor

my jest bezpartyjnym aktywistą
związkowym.

Podobne umowy o współzawodni­
ctwo zawarli między sobą młodzieżo­
wy przodownik pracy Wł. Tarnawski

i St. Przeklasa, brygady Jagody i Dud

ka, spawacze G. Wajntupch 1 St. Ce­
bula oraz wielu innych.

, Minął okres krótkotrwałych narad

we wszystkich oddziałach i okres za

wierania długookresowych umów

o współzawodnictwo. Z gotowym
opracowanym w najdrobniejszych
szczegółach planem wielkiej bitwy o

terminowe i ponadplanowe wykona­
nie zadań produkcyjnych 4 roku

nu %-letniego, zebrała się cała

łog-a na uroczystej masówce.

Pla

za-

Jń-
El-

Wybitni przodownicy pracy:
zef Rzeczniczek, Zygm. Babiarz,
żbieta Koczwara, Fr. Andrzejewski
i in. składali tutaj meldunki o zobo­
wiązaniach, , podjętych przez repre­
zentowane przez nich oddziały.

Przemawiając na masówce przew.

Rady Zakładowej A. Juszczyk, pod­
kreślając fakt, że załoga w trosce o

pomyślną realizację podjętych zobo­
wiązań, zorganizowała systematyczną
kontrolę ich przebiegu — stwierdził:

„Podjęliśmy, i realizujemy zobowią­
zania, które są podstawowym warun­
kiem sukcesów w naszym pokojowym,
socjalistycznym budownictwie, zdaje-
my sobie sprawę, że im szybszy bę­
dzie marsz. ku temu wielkiemu celo­
wi, tym bardziej, podstępne, nikezem

ne i okrutne metody walki będą
stosować nasi wrogowie. Dlatego mu­
śliny wzmocnić naszą czujność. Musi-

my wypowiedzieć
kę wszystkiemu co

szej socjalistycznej
słąbia siły obronińe

spolenl wokół

zdecydowaną wal-

hamuje tempo na-

gospodarki, co o-

naszego kraju. Ze-

t kierowniczki narodu

Polskiej Zjednoczone] Partii Robotni­
czej, bardziej niż kiedykolwiek reali­
zować . będziemy . nauki. 1 wslcajapia
Wodza i Nauczyciela postępowej 'ludz­
kości — Józefa Stalina w codziennej,

_ niestrudzonej a coraz ofiarniejszej
... walce o Pokój i Socjalizm. (da) __

wielokrotnie udzielał <jn „Huzarowi"
noclegu oraz wypożyczał mu swoje u-

branle, gdy ten ukrywał się. Nocowali
również u Łapińskiego inni członkowie
bandy. W czasie „wizyty" u oskarżone­
go „Huzar" słuchał antypolskich audy­
cji „Głosu Ameryki" lub BBC, czerpiąc
stamtąd natchnienie do nowych mor­
dów.

LICYTOWALI Się
W MORDERSTWACH

7 EZNANIA świadków — doprowa-
dzonych z więzienia członków

bandy i rneliniarzy — ujawniły dal­
sze szczegóły zbójeckiej działalności
huzarowych zbirów.

„Członkowie poszczególnych patroli,
na Jakie podzielona była banda „Huza­
ra" — zeznaje świadek Białowąs, pseu­
donim „Litwin" — licytowali się, który
z nich dokonał więcej mordów. Po 3
morderstwa na miesiąc dla każdego pa­
trolu to była zasada. Za wyjątkowe
zdolności — stwierdza dalej świadek —

„Huzar" dawał awanse".
Prokurator: O jakie to zdolności cho­

dziło?
Świadek: Zdolności oceniano na pod-

stawdc tego, jak kto zręcznie dokonał
morderstw, jakim autorytetem cieszył
się wsrod rneliniarzy, jak przeprowadzić
potrafił każdą zleconą mu akcję.

Zeznający meiiniarze bandy — Jan
Wiliński i Franciszek Mościcki —

. to

kułacy z okolicznych wiosek. Za to,
że „Huzar" działał „w ich sprawie",
że mordował biednia.ków i średnia-
ków, za to bandzie jego udzielali oni
schronienia. s

WSTRZĄSAJĄCE ZEZNANIA
RODZIN POMORDOWANYCH

17 ILKUDZIESięCIU zeznających
*’ następnie świadków — to żony,
matki, siostry i sieroty po poraordo-
wanych przez bandę „-Huzara" ofia­
rach, drżącym ze wzruszenia, na­
brzmiałym tłumionymi łzami głosem,
odtwarzali przed Sądem tragedie spo
wodowane bandycką działalnością zbi
rów „Huzara".

„Zabili mego ojca i matkę". „Zabili
mego syna". „Osierocili czworo dzieci".
„Moja córka miała lat 19, gdy ją zamor

dowajł" — taką tragiczną treść miało
każde z zeznań.

„Mój mąż był sołtysem — zeznaje
świadek Rogowska. — Zamordowali gS.
zostałam z dziesięciorgiem małych dzie­
ci. Najmłodsze miało niespełna rok".

„Kiedy zabili mego syna — zeznaje
świadek Praszyńska — bandyci wlekli
ciało po domu, ciągnąc je za nogi. Po­
tem strzelali w martwe już oczy".

„Byliśmy po spaleniu, ojciec dostał
właśnie odszkodowanie od państwa z

tytułu ubezpieczenia — zeznaje świadek
Boratyński. — Przyszli do nas w nocy,
zrabowali wszystkie pieniądze i zamor­
dowali ojca — 63-letniego staruszka".

„Nie wieki do dziś, za co zamordowali
moją matkę" — zeznaje 20-letnia Wła­
dysława Kalińska.

PRZEMÓWIENIE PROKURATORA

TĄ7 SWYM przemówieniu oskarży-
■ eielskim prokurator zreasumo­

wał ogrom dokonanych przez bandę
..Huzara" zbrodni Podkreślił on iż
w swojej nienawiści do władzy ludo­
wej, w swojej nienawiści do postę­
pu, do przemian zachodzących ,w na­
szym społeczeństwie, banda zwyrod.-
nialców i renegatów zaprzedana ku
łąckim interesom, pragnąc przywró­
cić wsi białostockiej niewolę obszar-
niczo ■kułacką — nie zawahała sie
w swej zbójeckiej działalności, przed
nąikr.wawszą nawet zbrodnią, przed
najbardziej bestialskim czynem.

Rekrutując się z synów kułackich, b.
płatnych agentów gestapo, b. granato­
wych policjantów, banda wiernie służy­
ła swym kułackim protektorom łącząc
się w swej zbrodniczej działalności z fa­
szystowskimi zbirami spod znaku NSZ.
W tej działalności bandy niemałą rolę
odegrali jej „duchowni patroni" — osk.
ks. Borysiewicz i osk. ks. Rakowski
Wspólnie z bandą „Huzara" są oni od­
powiedzialni za dziesiątki pomordowa­
nych małorolnych colonów, żołnierzy,
funkcjonariuszy państwowych, działaczy
partyjnych i społecznych. Przelana nie­
winnie krew ’ '

-

ków bandy.
— Tak Jak

misowa była
kończył swe wywody oskarżycie! publi­
czny — tak bezwzględna i bezkompro­
misowa powinna być kara, jaką Pań­
stwo Ludowe wymierzy tym, którzy wy
stępowali przeciw największemu nasze­
mu dobru — wolności i sprawiedliwości
społecznej.

obciąża wszystkich czlon-

bezwzględna i bczkompro-
działalność bandy —za-

Obrońcy w przemówieniach wysu
wali jako okoliczności łagodzące —

środowisko z jakich pochodzą psljarże
ni, wpływ angin • amerykańskiej pro
pągandy. wreszcie , sankcjonowaliip
działalności bandy przez osoby du
ehow.ne.

Oskarżeni w ostatnim słowie pro
sili o jak najłagodniejszy wymiar ka

ry-
Osk. ks. Rakowski stwierdzi! m. in.,

że gdyby władze kościelne, a w szcze­
gólności Kuria Łomżyńska wystąpiła z

listem, czy wezwaniem, hy położyć kres
bratobójczym walkom nie znalazłby sil­
na ławie oskarżonych. „Zwracam się do
braci kapłanów z Białostocczyzny, by
włączyli się jak najprędzej do twórczej
pracy".

WYROK

Q. ĄF) skaza! oskarżonych- Karnień-
’

go, Zalewskiego, Kryńskiego oraz.

Grodzkiego na karę śmierci.

Ośk. Łapińskiego na 10 lat wiezie

nia’, osk ks. Borysiewicza — na -7 lat

więzienia, zaś osk. ks. Rakowskiego
na 5 lat więzienia.

tCFfO KRAKOWSKĄ

Mimo ujstrzymahią
się ód głosotuaiiia
14 psństw arabskich
i azjatyckich
polepiło
krecią robotę
USA

NOWY JORK

Al A CZWARTKOWYM posiedzeniu
1 '

Komisji Politycznej Zgromadź;,
nia Ogólnego ONZ odbyło się głosę,
wanie nad czechosłowackim projek.
tem rezolucji, dotjCzącym ingerencji
Stanów Zjednoczonych w spraw,
wewnętrzne innych państw.

Przedstawiciele ZSRR, Polski
USRR, Czechosłowacji i BSRR g|0!
sowali za czechosłowackim projektem
rezolucji. Delegaci'41 krajów, w tym
USA, Anglii i Francji, głosowali prze-
ciwko temu projektowi. Przedstawicie,
le 14 krajów powstrzymali się od gło.
suwania (Indie, Indonezja, Iran, Irak
Liban, Pakistan, Ara ''a Saudyjska!
Syria, Jemen, Afganistan, Burmal

Egipt, Argentyna i Gwatemala). I

Wyjaśniając motywy głosowania prze]I
stawiciele krajów arabskich i azjatyc.l
kich m. in. Iranu i Syrii, stwierdzili, ż(|
jakkolwiek powstrzymali się od gloso.J
wanla, nie oznacza to, iż nie potępiaj,l
ingerencji jednych krajów w sprawił
wewnętrzne innych krajów. Przedsta.1
wiciele krajów arabskich, m. in. SyriiI
1 Iraku, podkreślili w swych przemili
Wleniach, że jedną z form brutalnej in. f

gerencji i działalności terrorystyczne! I
jest ruch syjonistyczny na czele z wla,|.
dzami w Izraelu. Delegat Syrii zazna. |

czył przy tym, że syjoniści terroryzuj, I
i mordują tysiące spokojnych obywateli!
arabskich i setki ciężarnych kobiet Ara.1
bęk.

Dla wszystkich delegacjf było rz»|
czą jasną, że 14 państw, które wstrzjl
mały się od głosowania nad czechoslj|
wackim projektem rezolucji, potępiaj
ją właściwie ingerencję USA w spra.1
wy wewnętrzne innych państw, jakJ
kol wiek nie zdecydowały się głosoJ
wać za tym projektem.

----

Delegatka Polski „i
domaga się w ONZ

równouprawnienia 1

kobiet------------I
krajów kolonialnych 1

tu dziedzinie
óśmiatn

NOWY JORK

W KOMISJI Praw Kobiet ONZ zał

kończyły się obrady nad kweslM

praw politycznych kobiet. UchwaloMi
szeiłg rezolucji domagających się roił

Ciągnięcia praw politycznych kobiell
na kolonie i tereny powiernicze, w kitf

rych, w wyniku polityki mocarstw ko-l

lonialnych, miliony kobiet są nadali

pozbawione podstawowych praw.
Komisja przystąpiła następnie do

debaty nad sprawą dostępu katiiet do I

szkół i oświaty.
Delegatka polska oświadczyła, żeoł

bówiązkiem Komisji Praw Kobiet jssił
walka o całkowite równouprawńiaiill
kobiet w dziedzinie szkolnictwa I
światy w krajach, w których równoiił

prawńienia tego nie ma, a zwłaszcKi
w koloniach i na terytoriach powia-
nfczych. |

Wspaniały ra^zieed
u

8
odda je
wielkie usługi

przy orgaoizacii
i przebiegu
tegorotznydi
siewów
e 1EWY są już w pełni i ogarnę!

cały kraj z wyjątkiem dwóch
jewództw: białostockiego i rzeszo’

skiegp, które rozpoczną je lada dzte'

Wczoraj po południu w kilku
-izielmach produkcyjnych i PGR *

lubelskiego wyszły w pole piet*5.
Iraktory i siewniki ciągnikowe. P|’ZOJ

je dotąd woj. wrocławskie, .J

siany obszar przewyższa już 504)0"
o SPANIAŁY radziecki wynala"1

51 „Selektor" — skomplikowane uj.j
ulżenie nadawczo - odbiorcz.e p0,zul{
Jlin. Rolnictwa odbywać kilka rsJĄ.j(i
^oaniu normalne konferencje ze i',’L
kimi w Polsce Wydziałami Rolnymi J
RN, nie zmuszając nikogo do
do stolicy. „Selektor" pozwala p , i:
m odbycie normalnej konferencji u

tylko różnicą, że uczestnicy k°nte □
cji nie widzą się wzajemnie. pz'eę1 'U
lektorowi" v. tak ważnej chwili, M
cja siewna, Min. Rolnictwa
klaclny . obraz sytuacji w terenie, "LJ
szybko reagować na zaniedbania <

dociągnięcia.Dzięki „Selektorowi" można by1 j
natychmiast sprawdzić ilość rozpmot
lizanych nawozów sztucznych i
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W 85 rocznicę
urodzin Gorkiego
ludzie radzieccy
węzą pam.ęć
wielkicgj pisarza
MOSKWA.
\,V DNIU 28 marca br. przypada

,

’ 85 rocznica urodzin wielkiego
pisarza rosyjskiego, twórcy literatury
.radzieckiej — Maksyma Gorkiego.

I Masy pracujące Związku Radzieckie

go z pietyzmem czczą pamięć wiel­
kiego pisarza • humanisty. W mia­
stach i wsiach wygłasza się referaty
i pogadanki o życiu i twórczości Gor
kiego. Organizuje się wieczory lite­
rackie, w teatrach wystawia się sztu
ki Gorkiego.

Na wyższych uczelniach i w insty­
tutach naukowo - badawczych zwoiy-

, wane są sesje naukowe.

RZED 85 laty urodził się wiel­
ki pisarz rosyjski I radziecki,

jeden z największych pisarzy
świata, twórca realizmu socjali­
stycznego — wielki Maksym
Gorki.

Twórca wspaniałych dramatów

scenicznych, powieści, opowia­
dań był Gorki ściśle związany
z działalnością Partii Lenina-

Stalina. Jeden z wybitnych kry­
tyków radzieckich, Bursow pisze:

„Czytając Gorkiego, widzimy,
że idee absorbujące wielkiego

pisarza przez dziesiątki lat i je­
go działalność, jako
bojownika komunizmu

rozerwalnie związane

nością partii Lenina

i jej nieśmiertelną ideologią. Za­
decydowało to o nieśmiertelności

Gorkiego, o nieprzemijającej war­
tości jego słowa artystycznego 1

publicystycznego dla mas pracu­
jących całego świata".

ofiarnego
były nie-

i działal-

I Stalina

Inż, Wacław Męciński, Chełmce, k.
Inowrocławia. Wysialiśmy listowną
odpowiedź. (343)

Franciszek Kwaśnik, Kraków.
Możemy zaznajomić Pana z treścią
udzielonych nam przez Prezydium
MRN wyjaśnień, w związku z czym
prosimy o przybycie do Redakcji.

(453 II)
Cz. Mrozowski, M. Skrzypek, Kra­

ków. Wasze zapytanie przesłaliśmy
dyrekcji PKS. Wyjaśnienie poda-

tmy Wam do wiadomości. (744)
Józef Ogar, Kraków. Prosimy o

ifurzybycie do Redakcji. (742)
Elżbieta Maj, Kraków. Interweniu­

jemy w zarządzie spółdzielni o wy­
płacenie Pani należności — o rezulta­
cie poinformujemy. (740).

• M. K., Kraków. Zwróciliśmy się o

•przyspieszenie toku załatwiania spra­
wy. Gdy otrzyma Pan decyzję I in-
ztancii, prosimy porozumieć się z na­
mi. '(738). ..... .

________ , ........ .

„Stały Czytelnik Echa", Bronisław niu zadań kulturalno • oświatowych
K. al. Słowackiego 68. List Pana do-| na wsi w świetle uchwał I Zjazdu

Spółdzielczości Produkcyjnej.
W toku narady przedyskutowano

czołowe zadanie, jakim jest umocnie­
nie istniejących już świetlic w spół
dzielniach produkcyjnych, organizo­
wanie nowych świetlic w spółdziel
niach. które ich nie posiadają
jak również zapewnienie skutecznej
pomocy wszystkim świetlicom w ta

kich gromadach, w których Istnieją
spółdzielnie produkcyjne. Podkreśla­
no, że świetlice winny stać się przo­
dującymi placówkami kulturalno •

oświatowymi na wsi polskiej.

Ani jednej
wsi spółdzielczej
bez świetlicy
— takie zadanie

postawili sobie

pracownicy kultury
i S7tuki
W DNIU 24 bm. zakończyły się

obrady zwołanej orzez Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki dwudnio­
wej narady pracowników terenowych
kultury i sztuki, poświęconej omówię

tarł do nas ze znacznym opóźnieniem.
Mimo to opisane fakty podajerny do
wiadomości władz zwierzchnich win­
nej osoby. Wyjaśnienie podamy Panu
do wiadomości. (29)

Zygmunt P.. Bank Inwestycyjny,
Kraków. Jesteśmy w posiadaniu wy­
jaśnień z Pomorza — prosimy w

ewiązku z tym o przybycie do Redak­
cji. (620 li)

„Mieszkańcy bloków 65, 67 i 69
przy ul. Barskiej", Kraków. Badaliś­
my sprawę. Kierowca samochodu zo­
stał przez Zjedn. Robót Zmechanizo­
wanych Nowa Huta zwolniony dyscy-
pliniamie z pracy. Samochód „Sko­
da", garażowany przy ul. Barskiej, nie

posiada własnego garażu. (266 II).

Znamienne listy
„Zebrani w dniu SO.IT. w auli KUL

duchowni 1 świeccy katolicy stwierdza­
ją, że podstawy pracy Komisji Intelek­
tualistów 1 Działaczy Katolickich przy
PKOP mocno się opierały 1 opierają na

założeniu nie tylko możliwości, ale 1
konieczności współpracy władz kośclel-

i «.vch z władzami polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej* współpracy dla dobra
Kościoła 1 narodu. Współpraca taka wy-
htaga rozumienia Istoty Kościoła, ale

wymaga także zdecydowanego odcięcia
od wrogiej Polsce wojennej polityki

Stanów Zjednoczonych i innych państw
kapitalistycznych, wymaga niedopusz­
czania do Jakiegokolwiek osłaniania
autorytetem hierarchii czy duchowień­
stwa postawy politycznej dążącej do
Przywrócenia kapitalizmu".

; Oto fragment jednej spośród ltcz-
| fiych rezolucji i wypowiedzi będących

^yyrazem patriotycznej postawy szero­
kich rzesz księży i działaczy katolic­
kich w Polsce.

Z taką patriotyczną postawą ogółu
katolików, służącą interesom ludowe­
go państwa i interesom kościoła jako
instytucji powołanej do uprawiania
kuku religijnego, w jaskrawej sprzecz
ności znajdują się najwyższe władze
kościelne, systematycznie łamiące pod
Pisane przez siebie porozumienie mię­
dzy kościołem a państwem.

Najwyższej hierarchii nie odpowia­
dają fakty, świadczące, że ogół kato­
lików polskich wraz z całym narodem

Jtpraz pełniej i wszechstronniej uczest-

niczy w wielkim dziele pokojowej bu­
dowy silnej, niepodległej Ojczyzny.
Najwyższej hierarchii nie odpowiada
także popierana przez ogół katolików

patriotyczna działalność takich orga­
nizacji, jak Komisja Księży przy
Związku Bojowników o Wolność i De

mokrację, jak Komisja Intelektuali­
stów i Działaczy Katolickich przy
PKOP.

Jednym z wymownych tego dowo­
dów jest skierowany ostatnio przez
sekretarza episkopatu ks. biskupa Cho

romańskiego do przewodniczącego
Komisji Intelektualistów I Działaczy
Katolickich, ks. Czuja, list protestują­
ce przeciwko cytowanej przez nas na

wstępie, uchwalonej w Lublinie rezo­
lucji.
I INTELEKTUALIŚCI i działacze ka-
* toliccy odpowiedzieli na ten list,

podejmując jednocześnie polemikę tak
że z innym listem ks. Choromdńskie-
go, przesłanym w ubiegłym róku do
zespołu „Pax“.

Ó czym pisze ks. Choromański w

imieniu episkopatu? A więc przede
wszystkim grozi zwolennikom ustroju
ludowo • demokratycznego, zwolenni­
kom przemian społecznych „popadnię-
cięm w grzech nieposłuszeństwa" wo­
bec kościoła.

„Papież nety — pisze ks. bk3r p Cho-
rpmański — te własność prywata* pet

6 lat temu w lasach rzeszowskich

POLEGŁ BOHATERSKI GENERAŁ
od kuli faszustoujskich bandutóuj

A. . . .W.A* -------------

Postać Karola Świerczewskiego
jest dla narodu polskiego
wzorem patriotyzmu
i internacjonalizmu

IV A oszronionym wzgórzu zaterkotał karabin maszynowy. Kule prze-
leciały ze świstem nad głowami. Gdy generał Świerczewski podtrzy­

mywany przez żołnierzy przechodził na nową pozycję ukrytą za niewiel­
kim wzniesieniem, zdradziecka kula ugodziła go w plecy. Generał za­
chwiał się i bezwładnie opadł na ręce towarzyszy, którzy w milczeniu

położyli go na rozpostartym płaszczu.
— Generale — szeptał cicho żołnierz patrząc w twarz Wodza, który

i wysiłkiem podniósł powieki i spojrzał na chłopaków gasnącymi oczyma.
— Gćnerale...

Jego wargi poruszyły się niedostrzegalnie. — Umieram... Młody żołnierz

sprezentował broń i dwie łzy spłynęły po jego policzkach.
Tak 6 lat temu w zaciętej walce z

bandami UPA pod Baligrodem po­
legł wielki Polak i
— Generał Karol Świerczewski. Na
wieść o Jego śmierci cały kraj okrył
się żałobą, gdyż W zmarłym utraci­
liśmy wiernego syna naszego naro­
du, żołnierza rewolucji i bohatera
znad Ebro f Nysy, który przez całe
swoje życie walczył o postęp i szczę­
ście ludzkie.

Największa w Polsce
wytwórnia
materiałów

ogniotrwałych

już w tym roku
rozpocznie produkcję
uj Noujej Hucie
IZ OMBINAT Nowa Huta stale po-

trzebować będzie setek ton mate­
riałów ogniotrwałych: tzw. ksztafek

hutniczych wykładzin piecowych, wy­
robów szamotowych, krzemionko­
wych i magnezytowych.

Dostarczać Ich będzie budowana w

kombinacie — największa w kraju wy­
twórnia materiałów ogniotrwałych, któ­
ra Jeszcze w roku bieżącym rozpocznle

produkcję. Obecnie budowa tego dru­

giego po zespole warsztatów mechanlcz-

no-remontowych rejonu produkcyjnego
kombinatu Nowa Huta zbliża się do e-

tapu koAcowego. W skład rejonu mate­
riałów ogniotrwałych wchodzi Z7 wiel­
kich zakładów .lak np.: młynownia. sza

motownla, wydział zapraw, wydział

krzemionkowy, bale składowe Itp.
O rozmiarach tego zespołu świadczy

fakt, iż do Jego budowy zużywa się co­
dziennie 2S wagonów różnych materia­
łów: cegły, betonu, konstrukcji stalo­

wych, drzewa Itp. Sama tylko cegła zu­
żyta dotychczas do budowy wypełniła­
by ponad

Wagony

budowa,
około 63

Świadomość, że od terminowego u-

ruchomienia wytworni materiałów o-

giiiotrwałych zależy rozpoczęcie pro­
dukcji przez pierwszy wielki piec No­
wej Huty, dopinguje załogi Zarządu
Budowlanego nr 3 pracujące w tym

rejonie, do stałego zwiększania tempa
pracy.

internacjonalista

NA BARYKADACH
WIELKIEJ REWOLUCJI

MŁODY metalowiec od Gerlacha
podobnie jak wielu Innych wier

nych synów klasy robotniczej już w

pamiętnych dniach październikowych
stanął po stronie rewolucji, by wraz

z wielką partią bolszewicką, prowa­
dzoną przez Lenina i Stalina, wal­
czyć o lepszą przyszłość całej ludz­
kości.

O tę samą sprawę walczył Świer­
czewski na pustynnych równinach Ka

stylii, gdzie dowodził brygadami mię
dzynarodowymi, broniącymi ludu hi­
szpańskiego przed krwiożerczym fa­
szyzmem. Słynne są jego zwycięskie
boje z przeważającymi siłami faszy­
stów pod Bolchite, Q:iinto Teruel, wal
ki nad rzeką Jarama, obrona Montero
i Lopero w Andaluzji.

Jeszcze dziś towarzysze generała,
którzy pod Jego dowództwem zwycię
żali pod Madrytem i Saragossą, snu

ją wspomnienia o „El Generalle Po-
lacco", o mężnym Walterze, który w

czasie zaciekłych walk z faszystami

1.30® wagonów kolejowych,
z betonem, który pochłonęła

utworzyłyby pociąg długości
km.

dywizje hitlerowskie wbiły się głębo­
kim klinem we front II Armii, Walter
zjawił się na pierwszej linii ataku

Gen. Świerczewski w rozmowie z oficerami I Armii WP.

CAF — WAF

1 .... T..... ... . .. . .... ..... ... .. ... .

swój naród w... przebudowie społecznej,
niezbędnej dla dobra narodu".

A więc nie jest chyba grzechem dą­
żenie do przebudowy społecznej nie­
zbędnej dla dobra narodu. Natomiast
oburzające jest wykrętne i dwulicowe
stanowisko hierarchii, która co innego
głosi w prasie, a coś wręcz przeciw­
nego w swych listach.

„Trudno zatem — głos! oświadczenie
Intelektualistów i działaczy katolickich
skupionych przy PKO? — nie wyrazić
co najmniej zdziwienia, że właśnie ks.
biskup dr Zygmunt. Choromański uważa
za niepotrzebną „insynuację" apel do
Władz Kościelnych, aby nie pokrywały
swoim autorytetem postawy, która dą­
ży do przywrócenia kapitalizmu".

Ks. biskup Choromański występuje
wprost w obronie antypolskiej polityki
Watykanu i powołuje się przy tym na

bullę papieską „Syllabus" z r. 1884,
sugerując, że katolicy winni słuchać
wszystkich, nie tylko tych, które od­
noszą się do spraw wiary, moralność'
i jurysdykcji, „wskazań, pouczeń i
rozkazów" Watykanu. Nie dopowiada
przezornie ksiądz Choromański, że ta
sama bulla mówi,

„ktokolwiek głosiłby, że papież rzym­
ski może 1 powinien pogodzić się z po­
stępem... niech będzie wyklęty".

Tak więc w praktyce , wbrew dekla

racjom o pragnieniu wspierania swego
narodu „w przebudowie społecznej
niezbędnej dla dobra narodu", episko­
pat zaleca poparcie dla wrogiej naro­
dowi polskiemu imperialistycznej po­
lityki Watykanu pokumanego z impe-

przyrodzonym prawem człowieka 1 to
nie tylko w zakresie dóbr użytkowych,
ale 1 produkcyjnych".

Ano, nic dziwnego, skoro watykań­
ski skarbiec dysponuje funduszami
prywatnymi i prywatnymi środkami

produkcji, których mogą mu pozazdro
ścić najwięksi magnaci finansowi świa
ta.

A tymczasem przez ustrój socjali­
styczny — pisze ks. biskup — rozumie
się

likwidację własności prywatnej w sto­
sunku do środków produkcji, a więc
ziemi, lasów, warsztatów pracy, fabryk,
maszyn itd. Skutkiem tego własność
prywatna ograniczałaby się wyłącznie
do dóbr konsumpcyjnych i użytkowych,
wyłączając całkowicie spod prawa wła­
sność prywatną środków produkcji."

I rzecz jasna — socjalizm nie od­
powiada papieżowi z całkiem ziem­
skich przyczyn. Boć przecie na ziemi
znajdują się watykańskie latyfundia,
banki opanowane przez watykański
kapitał i międzynarodowe giełdy.

W IMIĘ takich to, kapitalistycz­
nych interesów Watykanu, przed

stawicie! episkopatu polskiego grozi
polskim księżom i działaczom katolic­
kim opowiadającym się za współpra­
cą z ludowym państwem, „popadnię-
ciem w grzech". Grozi, chociaż epi­
skopat sam się przecież swym podpi-
sfln pod porozumieniem zobowiązał
do takiej współpracy. Grozi, chociaż
ogłoszone ostatnio w „Tygodniku Po­
wszechnym" „Instrukcje Księży Bi­
skupów", mimo niejasności i niedo- ----- z”."-s - - •••■r-
mówień, stwierdzają wreszcie, iż piahstami amerykańskim) _i hołubiące-

„biskupi 1 duchowieństwo pragną w*§^ Tioohitlerowskich rewizjonistów nie
<**&!**& flostipnyęJi wiplerM rięęJdcK

dodawał im otuchy I wskazywał dro

gę do zwycięstwa.

W przededniu sforsowania Nysy przez n Armię WP (16 kwietnia 194S r.) Gen.
Karol Świerczewski omawia plan operacji z przedstawicielami oddziałów

radzieckich
CAF — WAF

osobiście poprowadził swych żołnld

rzy do zwycięskiego kontrnatarcia.

Żołnierz polski wbił słupy granicz*
ne na odwiecznie polskich ziemiach
nad Odrą i Nysą. Spełniły się ma­
rzenia generała. Wyzwolona Polska
po raz pierwszy w historii odrodziła
się jako kraj robotników i chłopów.
Kula faszystowskiego bandyty ode­
brała nam generała Świerczewskiego
w chwili, gdy Jego wiedza i praca
były bardzo potrzebne Ludowej Oj­
czyźnie.

Generał Karol Świerczewski poległ
pod Baligrodem, ale Jego nieśmiertel
ne Imię zostało wypisane złotymi zgłtj
skami w historii narodu polskiego. Po
stać generała Waltera jest natchnie­
niem dla narodu polskiego budujące­
go socjalizm. Naród nasz widzi w

Nim symbol patriotyzmu i interna­
cjonalizmu, umiłowania wolności i

pokoju.
< (W

W WALCE Z HITLERYZMEM

1VASTAIY krwawe dni walki z hi-
4’ tleryzmem. Hitlerowskie armie

przez kilka miesięcy oblegały Sta­
lingrad, ale bohaterscy obrońcy nie

poddali aię. Ruszyła zwycięska ofen­
sywa.

Razem z bohaterskimi oddziałami
Armii Radzieckiej długim szlakiem

zwycięstwa kroczyła I Armia Woj­
ska Polskiego utworzona dzięki po­
parciu Józefa Stalina. Wojsko pol­
skie witane owacyjnie przez ludność
wkroczyło do Lublina.

Na wyzwolonym skrawku ziemi poi
skiej generał Walter organizuje II

Armię Wojska Polskiego, która już
w lutym 1945 roku wyrusza na front.
W kwietniu 1945 roku II Armia ble-
rze udział w zaciętych bojach nad
Nysą przyczyniając się do rozgromię
nia doborowych dywizji hitlerowskich

zdążających na pomoc oblężonemu
Berlinowi.

Generał Świerczewski jak zwykle
kroczy w pierwszej linii ataku, pory­
wając swoim bohaterstwem wszyst­
kich żołnierzy. Gdy pod Budziszynem,

i

SKĄD się wywodzi to sprzeczne z

polską racją stanu stanowisko
najwyższej hierarchii, potępiane przez
cały naród polski. Wynika ono, jak to

między innymi wykazał proces kra­
kowski, z powiązania przedstawicieli
hierarchii z obalonymi u nas klasami
wyzyskiwaczy, z kierowania się hie­
rarchów politycznymi dyrektywami
wrogo Polsce nastawionego Watyka­
nu.

Ogół katolików polskich jest świa­
domy, że kościół ma w naszym kraju
zagwarantowane przez władzę ludo­
wą wszelkie możliwości zaspokajania
potrzeb religijnych wiernych. I ogól
katolików domaga się od kościoła
wypełniania tych właśnie zadań. Pro­
testuje natomiast, przeciwko naduży­
waniu szaty duchownej dla wrogich
celów politycznych.

Tymczasem listy księdza biskupa
Choromańskiego świadczą, że naczel­
ne władze kościelne w Polsce przepo­
jone są duchem nienawiści do prze­
mian społecznych w naszym kraju i,
że uznają one „autorytet" politycz­
nych wskazań Watykanu, którego po­
lityka jest zdecydowanie antypolska.

Społeczeństwo nasze nie będzie tole­
rować takiego stanu 1 udziela całko­
witego poparcia władzy ludowej, któ­
ra stojąc na gruncie wolności sumie­
nia i wyznania, dla zagwarantowania
tej wolności oraz w imię interesów
narodu, likwiduje i będzie likwido­
wać wszelkie próby wykorzystyw nia
stanowisk kościelnych dla działalności

wrogiej narodowi, wiązania kościoła
s aiJąmi wsteęznictwa i reakcji.

-■'W?

Jak lawina

płyną meldunki

o przedterminowym
wykonaniu zadań
kwartalnych
Ci ORAZ liczniej napływają od daN

* szych przodujących zakładów

przemysłowych meldunki o przedterml
nowym wykonywaniu planów produkt
cyjnych 1 kwartału br.

Załoga kopalni węgla brunatnego
„Henryk", która zdobyła sztandaf

przechodni we współzawodnictwie kra
jowym za ostatni kwartał ub. roku,
uzyskała nowy sukces wykonując plaią
kwartalny w 100,1 proc, na 4 dn(
przed terminem. •

Plan kwartalny wykonała przedter­
minowo Fabryka Supertomasyny „Bo-
narka". Jej załoga zawdzięcza swój
sukces upowszechnieniu wyższych
form współzawodnictwa zobowiązanio
wego oraz dalszym' usprawnieniom
produkcji, uzyskanym dzięki zastoso­
waniu zgłoszonych w ostatnim okresie
wielu wniosków racjonalizatorskich^
Załoga Krakowskiej Wytwórni Paple*
rosów przedterminowe wykonanie pla­
nu kwartalnego zawdzięcza realizacji
zobowiązań, podjętych w dniach cięż­
kiej żałoby po zgonie Józefa Stalina^

Po meldunkach kolejarzy DOKP
Szczecin, Gdańsk 1 Warszawa, w dniu
26 bm zameldowały o wykonaniu pla
nu kwartalnego w zakresie przewozów
towarowych załogi Dyrekcji Okręgo­
wej Kolei Państwowych w Poznaniu
oraz w Olsztynie, Pierwsza z nich wy
konała plan do 26 bm. w 101,2 proc.,
druga — w 100,1 proc.

O przedterminowym wykona.iiti
kwartalnego planu produkcji sztucz­
nego jedwabiu w dniu 25 marca za­
meldowała załoga Szczecińskich Za­
kładów Włókien Sztucznych. Również
przed terminem wykonała kwartalny
plan produkcji kwasu siarkowego za­
łoga Szczecińskich Zakładów Nawo­
zów Fosforowych.

O przedterminowej realizacji kwar­
talnych zadań wydobycia doniosły o-

statnio załogi dalszych 6 kopalń:
„Piast", „Łagiewniki", „Barbara-Wy-
zwolenie", „Ignacy", „Pstrowski",
„Chorzów” i „Stalinogród".

W dniu 26 bm. o przedterminowe]
realizacji zadań pierwszego kwartału
bież, roku doniosła jako pierwsza
przemyśle hutniczym
„Baildoń", F’
niu planu kwartalnego zameldowali
stalownicy i wałcow.iicy huty „Sosno­
wiec", stalownicy huty „Ferrum" oraz

załoga jednej z walcowni huty Flo­
rian".

w

i załoga huty
Równocześnie o wykcwa-
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WIEŻA BABĘ
I

y NACIE ciszę pierwszych minut alarmu, gdy zamilkły Jut

syreny i coraz dalej rozpiywa się ich echo.. Ale cisza, która
teraz zapanowała w Berlinie, jest bardziej dławiąca niż w in­
nych miastach. Jest plaska, wtłoczona pomiędzy ciężkie bloki
domów bez ozdób, szarych za dnia.

Marcowy wieczór. Na zachodzie, od strony Potsdamu, do­
pala się wąskie pasmo zorzy.

Spomiędzy masy domów, od Panków po Tempelhof i od

Spandau po Lichtenberg, wytrysnęły sztywne światła reflek­
torów. Zgasły. Zagęściła się ciemność.

Na Chodnikach chrzęści piasek Krótkie wołania, przekleń­
stwa, przyśpieszone oddechy biegnących. Skrzypią koła dzie­
cięcych wózków.

Opustoszały tramwaje, stanęły koleje. Opustoszały domy,
kawiarnie, dworce. Ludzie wsiąkli pod ziemię. Zycie zatrzy­
mało się jak w przerwanym filmie.

Leży szeroki Alexańderplatz, bezludny niby pole. Kamienna

aleja Unfer den Linden, gdzie Hitler ściął stare lipy, a zasa­
dził nowe na znak, że rozpoczęła się nowa era, wygląda jak
dekoracja teatralna bez aktorów. Od grobu Nieznanego Zol-'
nierza płynie zapach zwiędłych wieńców, lśnią kanały Szpre-
wy. Cesarski posąg przed zamkiem wypina pierś, konie z wy­
sokich cokołów wmieszały się w mrok. Tylko w Tiergartenie
nad stojącą wodą jeziorek, nad kępami suchych szuwarów,
nad Ogrodem Róż, nad alejami kamiennych posągów ze świ­
stem przelatują dzikie kaczki szukając noclegu i aż w ZOO

słychać ich przeciągły krzyk. ,.

Wielkie sale kinowe Charlottenburga zachowały jeszcze cie­
pło ludzkich ciał, w pustych kawiarniach unosi, się papieroso­
wy dym i zapach piwa. Od czasu do czasu między domami,
jąkże innymi od reszty domów Berlina, ozdobionymi sztuka­
terią, otoczonymi kasztanami, po gładkich asfaltowych drogach
przemknie z cichym szelestem luksusowe BMW o wygaszo­
nych światłach.

Nagłe w ciszę ledwie dosłyszalnie, później coraz wyraźniej
wdziera się głuche dudnienie, jak przyspieszone, nierówne bi­
cie serca. Zapala się kilka reflektorów. Z początku ich światła

myszkują po bezchmurnym niebie, później pochylają się, zwie­
rają, krzyżują. Świateł Coraz więcej, tworzą rusztowanie. Coś

uwięzło w blasku, jak schwytana w krąg lampy ćma.

Gruchnęły strzały. Zaterkotały szybkostrzelne działa. Trys­
nęły w górę czerwone i białe luki.

II

NA STRYCHU nad garażem Fabryki Likierów I Marcepan
nów Brunona Winklera klęczało dwóch mężczyzn.

Stłumiony, ale wyraźnie wypowiadający słowa głos powta­
rzał złą niemczyzną:

— Hans woła Maszę... Hans woła Maszę... Potwierdzić od­
biór...

Urwał.
— Poświeć...
Stahl przysunął rękę z latarką do aparatu. Burow wcisnął

gałkę. Czekali przez minutę.
— Uwaga, uwaga... Hans woła Maszę— Hans wola Maszę—
Znów przełączył aparat na odbiór.
W słuchawkach lekko potrzaskiwało.
Stahl przełożył latarkę do lewej ręki, prawą przetarł czoło,

pot zalewał mu oczy.
Uświadomił sobie, że kanonada obejmuje garaż, toczy się

nad głową, trzęsie ziemią, murami. Na dach, który pochyło
wznosił się nad klęczącymi, spadło Jak metalowe krople kilka

odłamków pocisków.
— Zajrzyj do garażu — mruknął Burow.
Stahl oddał mu latarkę i na kolanach, aby nie tupać butami

po strychu, zaczął się posuwać ku wyjściu. Słyszał teraz nad

głową, w przerwach między salwami dział bijących z flaktur-
mu przy Landsbergerstrasse, miarowy warkot samolotów.
Znów odłamki uderzyły w dach i dźwięcznie zsunęły się po
pochyłości. Stahl mimo woli schował głowę w ramiona. Pot

wciąż spływał mu po twarzy, za kołnierz, toczył się po ple­
cach i piersiach.

Wychylił się przez kwadratowy otwór, wycięty w podłodze
strychu, i zajrzał do garażu. Fritz, oświetlony słabym blaskiem

odratowanej żarówki, siedział bezczynnie przy rozmontowa­
nym kole.

Strzelanina przesunęła się gdzieś dalej. Żarówka w garażu
przygasła i znów się rozpaliła, przygasła, przez chwilę było
zupełnie ciemno, i po raz drugi rozjarzył się drucik.

Fritz niespokojnie poruszył głową. Bombardowanie zaczęło
się.

Stahl szybko, Już nie zachowując ostrożności, wrócił do Bu­
rowa.

Wpatrzył się w Rosjanina chcąc odkryć w jego twarzy ślad

zdenerwowania.
— Bombardują, Burow... — powiedział — światło już miga.
Burow skinął głową na znak, że zrozumiał. Stahl źle mó­

wił po rosyjsku.
— Boisz się, Burow?
W tym momencie znów gruchnęły działa przy Landsberger­

strasse I zagłuszyły odpowiedź Rosjanina.
— Nadajemy jeszcze? — spytał Stahl,
— Tak.
Działa znów przycichły.
Burow powtarzał: — Hans woła Maszę- Hans woła Ma­

szę...
W głosie Rosjanina dźwięczało rozdrażnienie. „A więc i ty

nie jesteś z kamienia" — myślał Stahl.

Przełączono aparat na odbiór. W słuchawce cisza, później
dalekie, krótkie gwizdy.

Burow wymienił cewki. Przechodził na drugi zakres.

Próby trwały jeszcze z pół godziny. Działa umilkły zupełnie.
Nie słychać już było.warkotu samolotów.

— Kończymy — rzek! Burow zdejmując słuchawki.

Stahl, dotąd powolny, jakby się nagle zbudził, począł szybko
składać pręty anteny, którą wraz, z mikrofonem włożył do

skrzynki radiostacji. Ukryli ją w zwykłym miejscu.
Podeszli do otworu w podłodze strychu. Zastukali w drew­

nianą ramę, która opinała otwór. Fritz podniósł się, uchylił
drzwi prowadzące na fabryczne podwórze, wyjrzał na zewnątrz
i tak pozostał dając znak rękąTaby schodzili.

W tej chudli zawyły syreny oznajmiające koniec alarmu
i zaraz potem zadzwonił telefon w kantorku, gdzie sypiali
Stahl i Burow.

Stahl już był na dole, Burow właśnie schodził po drabinie,
któr ą spuścili z góry.

Stahl przeszedł do kantorka, ujął słuchawkę. — Halo- —

powiedział, ale głos mu się zaćmił. Odchrząknął i powtórzył:
— Halol

Później zmieszał się, rzucił spojrzenie w bok. Jakby spraw­
dzał, czy wszystko jest w porządku, I powiedział do słuchawki

jeszcze wciąż zmieszany: — Tak jest, panie szefie, wszystko
w porządku... — Następnie twarz jego wyraziła zdziwienie.
Słuchał przez dłuższy czas przechyliwszy na bok swoją ma­
sywną głowę. Zaczął się uśmiechać 1, zakrywając ręką mikro­
fon, mruknął do stojącego już obok Burowa: — Muzyka! —

Później znów się zmieszał: — Jak pan szef mówi?... Przecież
sarn słyszałem! Leciały nad głową...

Szef widocznie krzyczał teraz w sam mikrofonl Aż do Bu­
rowa docierał niewyraźny chrobot

Wreszcie monter zawołał: — Nasze? Nasze samoloty? I do

naszych tak waliłaby artyleria?... Halol Halolil
Zaśmiał się: — Łobuz rzucił słuchawkę.
Burow usiadł na swoim łóżku.
— Po co go drażnisz? — rzeki,
Stahl strzepnął ręką.
— On mi będzie opowiadał, że to nasze samoloty- Światło

migało? Artyleria tłukła... O nie, Burow, ja sobie bzdur nie

dam opowiadać. On się przyzwyczaił, że mu każdy przytakuje,
że każdy mu w tyłek... Ja nie z takich, Burow!

Rosjanin tarł chudymi palcami skronie. — Twoja odwaga
jest na wynos jak ciastka — powiedział.

W drzwiach stanął Fritz.
— Mogę już iść?
Burow skinął głową.
— No, a tam?... — Fritz wskazał wzrokiem strych.
Burow patrzył w podłogę między szeroko rozstawionymi no-

gami, obutymi w drzewniane chodaki.
— Oscylator nie działa. Kwarc by się przydał... Nla te ka-

walki, które włożyliśmy, ałe porządny kwarc z wojskowej ra­
diostacji.

III

WINKLER rzuci! słuchawkę. Muzyka z sąsiedniego pokoju,
gdzie przebywała^ Irma z Kirchnerem, zagłuszyła osta­

nie słowa Stahla. Winkler zaklął na montera czy na Tildena,
który nagle wyrósł przed nim w kącie mrocznego hallu.

— Nie wierzy, że to były nasze? — usłyszał Winkler.
Tlłden podał twarz ku przodowi jak węszący wyżeł.

Winkler zrobił kilka kroków do drzwi łączących hall z salo­
nem. Pomyślał: „Tildeń mógłby się stać groźny". I zaraz za­
stanowi! się: „Dla kogo?"

Cnw.ycił za klamkę, lecz zatrzymał się, bo szofer właśnie

powiedział: — Ja bym go razem z bolszewikiem...
Nie dokończ/ł. Pod spojrzeniem Winklera od razu jakby

zmalał, skurczył się, rozpogodził twarz I dodał miękko:
— Pan jest za dobry.
Szef roześmiał się, aż jego donośny śmiech zagłuszył mu­

zykę w salonie.
— Jestem tylko wyrozumiały— tylko wyrozumiały, Tilden.
Podszedł do niego i ręce położył mu na ramionach. Lubił

ten gest.
— Pamiętasz, jak krakałeś, gdy przyjmowałem Stahla do

roboty, pamiętasz, jak krakałeś, gdy wrócił z wojny? Pamię­
tasz, jak krakałeś, gdy Burow zamieszkał w garażu? No co,

pamiętasz?
Tilden potwierdził skwapliwym ruchem głowy. I podnosząc

niewinne spojrzenie na o wiele wyższego od siebie szefa,
stwierdził jakby mimochodem:

— Stahl nie wierzy w zwycięstwo, sam to panu powiedział.
— Nie wierzy.
Tilden odzyskał pewność siebie.
— Brał udział w demonstracji po dojściu fuhrera do władzy

1 krzyczał: „Precz z faszyzmem".
— Stahl był na wojnie w mundurze niemieckiego żołnierza

i odniósł rany.
— Ale nauczył się rosyjskiego I kiedy myśli, że go nikt nie

słyszy, mówi z Buroweni po rosyjsku.
— Wyremontowane przez Stahla wozy chodzą jak nowe.

— Jak nowe — zgodził się Tilden.
Winkler zdjął ręce z jego ramienia. Tilden wyprostował się,

podniósł głowę. Winkler podszedł do telefonu i wskazując na

aparat, jakby w nim siedział Stahl, zawołał:
— On Rzeszy nie zawali, ani on, ani Burow.
— Takich jest więcej. — Głos Tildena był teraz stanowczy.
— Gdzie?
— Wszędzie.
— Więc ich wskaż, wytrop, wyw^fiaj. Jeżeli szkodzę, każ

zamknąć, zabić. Jężeli jeszcze nie szkodzą, pilnuj, słuchaj co

mówią, i węsz, węsz, węszl... — glos Winklera nabrzmiał aż

do krzyku.
— Jak będziemy tak czekali, może być kiedyś za późno.
— Więc zajrzyj w człowieka! — ryknął nagle Winkler. —

Zajrzyj! Skąd wiem, co ty czujesz, a skąd ty wiesz, co inni

czują? Patrz na ręce, czy są dla nas przydatne! Czy nie krad-

ną, nie psują, nie przekazują ulotek! Na ręce patrz, durniu,
duszy nie przejrzysz — odetchną! i doda!: A że Stahl krzyczy...
niech sobie krzyczy. Krzykacze są zawsze najmniej niebez­
pieczni.

— Nastaw nową płytę dla pana Kirchnera — powiedział nie

patrząc na Tildena. — Nastaw szybko płytę, aby pan Kirch-
ner się nie nudził. A później przyjdziesz mi pomóc zapakować
paczkę.

Ominął salon i przez boczne pokoje szedł w stronę kuchni,
pod którą mieściła się piwnica, lecz w ostatniej chwili zrezy­
gnował i skręcił do oranżerii.

Parne powietrze przylgnęło do twarzy jak mokry ręcznik.
Szyby szklanego dachu i ścian były zapotniałe i czarne od no­
cy. Pachniało tu liśćmi mirtu jak przy, grobie Nieznanego Żoł­
nierza na Unter den Linden. Winkler sięgnął po konewkę, na­
pełni! ją wodą z kranu i podlewał palmy, paprocie, mirt. Ro­
śliny stały nieruchomo, z ich liści spływała ciepła rosa. Żaden
powiew, żaden głos tutaj nie docierał. Winkler lubił to miejsce.
Tu się wszystko kończyło, i sprawy Irmy, i zgiełk fabryki,
i Kirchner, i Goebbels, i nawet Tilden.

Ale dziś szybko opuści! oranżerię, wyszedł na taras. Tu

odetchnął chłodem marcowej nocy. Nabrzmiałe deszczem

chmury mijały tarczę księżyca. Niebo było ciche, ogromne,
przyjazne. Księżyc nie rzuca! bomb. Wiatr szumią! w krzakach

agrestu, szeleścił pozostałą jeszcze z zimy słomą, którą były
oplecione pnie młodych drzew.

Winkler zszedł po kilku stopniach ! spojrzał na swój dom.

Przyglądał się jego czystym liniom, odcinającym się od ni­

skich chmur. Mrok wypełniał granatową farbę lekkie sztukate­
rie. Cieszył Winklera kształt szerokich weneckich okien,
przez które w pogodne dnie słońce zalewało prawie całe miesz­
kanie. Teraz marszczone story zasłaniały okna, tylko w poko­
ju Irmy były na wpół uniesione jak powieki.

Przejął go chłód. Być takim bezwzględnym jak oni dwaj —

Tilden i Kirchner.
I wtedy mu się przypomniała rozmowa z Josephem, starym

wiedeńczykiem, który pełnił funkcję portiera w jego fabryce.
Był zimowy wieczór, Winkler stał przy rozgrzanym piecyku
w portierni i czekał, aż Tilden wyprowadzi wóz z garażu.
Wzrok jego pad) na niedużą książeczkę, leżącą na stołku.

Wziął ją w ręce. Nie miała okładki, wypełniały ją wiersze..

Joseph spytał: „Lubi pan poezje Heinego?" Odparł: „Heine
to 2yd“. Joseph tylko się uśmiechnął. A Winkler pomyślał, czy

Heine to tylko 2yd.
To byta słabość.

Wzruszył ramionami. Wrócił do mieszkania. W korytarzu
koło kuchni natknął się na Tildena, który niósł dziesięciokilową
skrzynkę masy marcepanowej.

— Gdzie się podziewasz?
Schodziłem do piwnicy, mamy przecież przygotować

paczkę dla ministra Goebbelsa.
I o tym także ta Świnia wie. Podsłucha każdą rozmowę.

A Winklerowi zdawało się, że był z Kirchnerem zupełnie sam,

gdy padło nazwisko Goebbelsa.
Tilden zgięty pod ciężarem skrzynki przeszedł do jadalnego,

Winkler podążył za nim.

Owijali ją grubym papierem, na którym wśród kwiatów, mo-

tyli i ptaków widniał ozdobny napis, powtarzający się nieskoń­
czoną ilość razy: „Bruno Winkler poleca masy marcepanowe,
rodzynkowe, cytrynowe, pomarańczowe, czekoladowe I inne.

Masy marcepanowe Brunona Winklera zawierają witaminy, są

pożywne, wysoko kaloryczne". Ostatnio kazał dodrukować na

papierach postacie roześmianych żołnierzy. Ten bojowy mo­
tyw dostosował reklamę do potrzeb chwili. Żołnierze śmieli

się do kwiatów, motyli i ptaków. I będą się śmiać do dzieci

Goebbelsa, którym ten drobny upominek ofiaruje jutro Edwin
Kirchner.

Winkler starannie obwiązał paczkę złotą wstążeczkę, Jaką
w kwiaciarniach ozdabia się bukiety.

Tilden powiedział: — Gdyby minister zechcfał chociaż ka­
wałek spróbować, na pewno by wpisał naszą fabrykę na listę
wojennego przemysłu.

Ta myśl, którą Winkler piastował od miesięcy, od chwili,
gdy po Stalingradzie zaczęto masowo likwidować przemysł
mało przydatny do prowadzenia wojny, ta myśl, wypowiedzia­
na głośno przez Tildena,, nabrzmiała jakoś bardzo głupio.

Winkler zaciskał usta. Wziął w ręce skrzynkę, włosy opadły
mu na czoło. Odpędził od siebie niemiłe uczucie śmieszności
i dal Tildenowi znak głową, aby otworzył drzwi do salonu.

Adapter milczał. Irma i Kirchner stali przed gobelinem wi­
szącym między oknami. Na widok Winklera odsunęli się od
siebie. Zauważy! to. Poczuł się jeszcze śmieszniejszy niż przed
chwilą, kosmyk włosów przesłonił mu prawe oko, marynarka
była wydęta na piersiach, jak u garbusa.

— Oto obiecana paczuszka — powiedział niewyraźnie, ja­
koś wstydliwie, a przecież chciał, żeby to zabrzmiało stanów-

czo, żeby Kirchner zrozumiał, że Winkler nie jest zwykłym ro­
gaczem, że jeżeli wpuścił go do swego domu, że jeżeli pozosta­
wia go sam na sam z Irmą, że Jeżeli patrzy przez palce na

niedwuznaczne zachowanie się Kirchnera, to robi wszystko
świadomie, jest człowiekiem interesu, niech będzie nawet dra­
niem, ale draniem wielkiego kalibru. '‘

Kirchner śmiał się szeroko, miał aż rażąco ostre zęby. Śmiał
się oparty plecami o gobeliny, na którym były wyszyte różowe
ciała nimf. Nimfy te odziedziczył Winkler po poprzednim wła­
ścicielu fabryki, 2ydzie Weinbergu. Kirchner twierdził, że lu­
bi! 2ydówki, są gorące. Mówił o tym przed godziną, przed
alarmem, patrząc na gobelin. Teraz się śmiał. Jego młoda,
ładna twarz cala była rozjaśniona śmiechem, i oczy, i policzki

i nawet jasne włosy w nieładzie. Czy wyśmiewał Winklera,
czy rozbawiła go może rozmowa z Irmą?

Winkler powtórzył:
— Oto obiecana paczka — ton jego był teraz inny.
Kirchner za dużo dziś wypił, żeby wyczuwać subtelności

tonu, ale od razu spoważniał. Gdy przestawał się śmiać twarz

jego stawała się starsza, źrenice rozszerzały się, oczy wydawa­
ły się czarne.

— Wrzuć to do wozu — rzeki Tildenowi, ale tylko na chwilę
oderwał wzrok ód Winklera. I wyglądało tak, jakby Kirchner

im obu rozkazywał.
Winkler wyszedł z paczką do hallu, dopiero tu odebrał mu

Ją Tilden.
Winkler czul, ie jeszcze trochę, a przestanie panować nad

sobą. Znalazł się sam w jadalni, drogę zagrodził mu stolik
na kółkach, zastawiony trunkami. Kopnął go z całej siły.

Stolik przejechał miękko przez całą długość pokoju gubiąc
butelki, szklana tafla rozprysła się o ścianę.

W drzwiach stanęła Irma. Powiodła wzrokiem.
— Co ty wyprawiasz?
Przyskoczył do niej z zaciśniętymi pięściami: — Ja ciebie

I jego... ty!...
— Uspokój się.
Była tak opanowana, tak doskonale leniwa, że zwątpił

w swoją rację.
Krew odpłynęła mu od głowy. Opuścił ręce i wymamrotał

jeszcze ze śladem niedawnej wściekłości w głosie:
— A może jutro bomby już mój dom 1 fabrykę, I wszystko...

ł ciebie razem z tym wszystkim.
Odszedł, pod nogami chrzęściło szkło. Usłyszał Jeszcze, jak

mówiła w salonie do Kirchnera: — Potrącił stolik, wylał trunki
I bardzo się rozgniewał. Jest taki nieuważny-

IV

STAHL opuścił teren fabryki, wyszedł na Klelne Frankfur-
terstrasse. Światło księżyca oblewało jedną stronę ulicy.

W tym świetle zaciemnione domy wyglądały płasko jak wycię­
te z tektury. Zdawało się, że za frontowymi ścianami nie byio
nic.

Skręcił w Landsberstrasse. Właściwie do Ungera była bliż­
sza droga, z fabryki na lewo, ale umyślnie jej Tiadlożył. Chciał

odpocząć od napięcia, jakie przed godziną przeżył, nawet od
Burowa.

Minął ciężki blok Arbeitsamtu, przypominający twierdzę czy
więzienie. W takim budynku bito go przez dwie doby po zaj­
ściu ulicznym w roku 1933. Podniósł kołnierz kurtki — całą
szerokością Aiexanderpiatzu wiał gwałtowny wschodni wiatr.

(1. 2. 3) (D. c. n.)

Teatr

kukiełkowy
„Chochlik"
w Zakopanem

w karykaturze
J. Zebrowskiego

SŁAWOMIR SZPAKOWSKI

artysta malarz, założyciel teatrzyki
kukiełkowego „Chochlik", twórca ku­
kiełek, autor bajki jak również akto<

teatrzyku.

CHOCHLIK'

HIPOPOTAM HIP-FAN-KNOT

LEW. LEO-FORTEPIANINI

TYGRYS - FAKIR
ALI — BENGALI



MARZEC

Niedziela

Eustachego

Lane kluski na mleku.

zielona.

Na gotujące mleko
jak do rosołu, tro-

gotować.

Kotlety cielęce mielone.

Ziemniaki, sałata

Przenis na zupę,
wlewać lane ciasto,
chę posolić, chwiiię

Przepis na kotlety. Pół kg cielęciny
przepuścić przez maszynkę, dodać jed­
ną namoczoną i zmieloną bułkę kawa­
łek masła, wbić jedno jajko, posolić i
formować zgrabne, niezbyt grube, owal­
ne kotlety. Obsyipać bułką tartą i sma­
żyć wolno na gorącym tłuszczu.

KKfflW/A
GDZIE JEST NAJBRUDNIEJ

„Śledztwo" zatacza coraz szersze

kręgi. Już zostały skompletowane
materiały obciążające mieszkańców
kamienic w Rynku Głównym 12, 13,

30, 34, 3S, przy
ul. Św. Anny 3
ul. Floriańskiej
9, Św. Jana 20.
na placu Marec­
kim 3, 8, oraz

przy ul. Sław­
skiej 4, 10, 14.
16, w których to
realnościach pod
wói-ka i bramy
są po prostu
śmietnikami.

Mamy nadzieję, że w związku z

akcją sanitarno - porządkową miej­
scowe komitety blokowe, przy wy­
bitnym współudziale MRN, zajmą
się gorliwiej *tą sprawą. (dj-bc)

ŻYCIE BEZ WODY

lub IV pięZamieszkiwanie na III
trze w budynku przy ul. Matejki 5,
administrowanym przez DOKP, nie
należy do specjalnych przyjemności
z powodu braku dwóch rzeczy za­
czynających się na literę „w": wody

i windy. Wpraw­
dzie zarówno wo­
da jak' i winda w

powyższym budyn­
ku teoretycznie ist
nieją, ale... woda
nigdy nie dopły­
wa do mieszkań w

godzinach od 7 do
24 t. j. w godzi-

rrn

nnn
mnn

ula również
przeciętnie od
siąc.

Bolączki te

%.. .

n 1 nach największego
ń| zapotrzebowania.

Kaprysy przeja-
winda, która działa
3do7dninamie-

Bolączki te są dla mieszkańców
domu stałym zmartwieniem, beztro­
ska jest jedynie administracja bu­
dynku, która nie reaguje w ogóle
na zażalenia lokatorów. (R-ski)

KRAKOWSKI BEZ
W NIEBEZPIECZEŃSTWIE

Za jakieś 4 tygodnie najprzyjem
niejszym spacerkiem po Krakowie
będzie przechadzka Plantami. Wte­
dy już bowiem będą kwitły bzy.
Bzów jest na Plantach sporo i w

maju aleje będą dosłownie tonęły
w kwieciu. W tej c/vwili na krze­
wach już się pokazały pąki.

Niestety już kilkakrotnie zauwa­
żyliśmy objawy wandalizmu. Nie­

dawno widzieliś­
my na Plantach
ludzi, którzy ob­
łamywali gałę­
zieanp.wdniu

wczorajszym
cztery osoby u

wylotu ul. Sław­

Konar ten

nie był bynajmniej uschnięty — po
siadał dużą ilość zielonych, coraz

bardziej rozwijających się pąków.
Wypadek ten należy jak najsuro­
wiej napiętnować. Prosimy MRN o

roztoczenie bardziej troskliwej opie
ki nad krakowskimi zieleńcami.

(b. c.)

Poranki w kirach
Dziś w kinach krakowskich wy­

świetlane są następujące poranki:
W „Wolności" dzieci oglądać będą
prześliczną bajkę
(godz. 10, 11,30 i
dzie“ — firny:
sad“, „Opowiedział
„Wspólny dom“ (godz. 10,15, 11,30
i 12,45).

Starsi o godzinie 10 1 12 zobaczą
w kinie „Apollo" — „Sumienie", w

„Sztuce" — „Muzyka i miłość", w

„Uciesze" — „Jednodniowi milione­
rzy", w „Warszawie" — „Czwarty
peryskop" oraz w „Młodej Gwardii"

-Pan Nowak".x

o Kopciuszku
13) a w „Wan-

„Wawrzyńcowy
dzięcioł sowie“ i

Centralny Zarząd Handlu Otuocami i WarzywamiECH0 K’>łK0WS'<IB

pilnie przygotowuje się
do nadchodzącego sezonu

przeprowadzając już teraz

specjalne szkolenie
da swych pracowników

lyi ADCHODZĄCY sezon stawia przecł Centralnym Zarządem Handlu
1 ’ Owocami i Warzywami ważne zadanie, zarówno jeśli chodzi o skup
masy towarowej, jak i jej rozprowadzenie. Wszystkie placówki terenowe
CZHOW dokonują obecnie analizy wyników pracy z roku ubiegłego oraz

ustalają wytyczne na rok bieżący.

Odznaczenie

aktywistów
na zebraniu
Komitetu

Ohreóców Poko;u
PWSM

W jednej z sal Krakowskiej Wyż­
szej Szkoły Muzycznej odbyło się ze­
branie .uczelnianego Komitetu Obroń­
ców Pokoju, na którym prof. Walery
Siwecki omówił obrady Kongresu Na­
rodów w Obranie Pokoju.

W dyskusji zabrali głos słuchacze
WSM, wyrażając swą solidarność z

hasłami Międzynarodowego Ruchu
Obrońców Pokoju.

Na zakończenie sekretarz Między­
uczelnianego Komitetu Obrońców Po­
koju — mgr Jerzy Haber wręczył 9
najofiarniejszym aktywistom ruchu

pokoju odznaki „Gołąbka Pokoju".
M. in. otrzymali'je: prof. Witold Krze
mieński, słuchacz Tadeusz Filar i
dozorca Józef Łukasiewicz. (t)

n ODSUA4OWANIA te przeprowa-
• dzane są na specjalnych naradach

roboczych, gdzie aktyw polityczny i

gospodarczy ma możność dokonania
pełnego przeglądu osiągnięć i popeł-

nionych biędów. W ten sposób po­
jęte i przeprowadzone narady w bar­
dzo poważnym stopniu przyczyniają
s'ię do mobilizacji wszystkich pracow­
ników. Należy podkreślić, że masa to­
warowa, jaką placówki CZHOW w rc

ku bieżącym będą musiały skupić i

rozprowadzić, będzie znacznie wyższa
w porównaniu z rokiem' ubiegłym. Do­
tyczy to przede wszystkim owoców,
ponieważ — jak wiadomo — rok ubie

giy był wyjątkowo nieurodzajny. Rów­
nież należy odpowiednio przygotować

do sezonu punkty skupu i hurtownie
oraz zabezpieczyć sobie odpowiednią
ilość materiału do opakowań.

Najważniejszą jednak -rzeczą
w sprawnej organizacji skupu jest na

leżyte i fachowe wyszkolenie persone­
lu Na specjalnych kursach CZHOW
przeprowadza intensywne szkolenie
pracowników. Akcja ta w porównaniu
z latami ubiegłymi została znacznie
rozszerzona zarówno, jeśli chodzi o

ilość pracowników objętych szkole­
niem jak i omawiane tematy na kur­
sach. (cz)

Str. C

godz. 15 „Płody eduka-
,,Epidemia".
sala) godz. 15 i 19 „Tur-
sala) godz. 19,15 „Spra-
godz. 15.00 „Trzydzieści

godz. 15 1 19,15 „Polo-
Bogusławskiego".

- ---- ,Miś 1

godz.

Eliminacje
studenckich

Dworcowe — godz. 16 — 24 „Młodzi
konstruktorzy", „pzfeci Stalingradu",
„Świat młodych", -w poniedziałek:
PKF „Kolejarskie słowo", „Międzyna-s
rodowe wyścigi kolarskie".

NIEDZIELA

WDK ZZ Sala odczytowa g. 12 od­
czyt — o sytuacji międzynarodowej.
Godz. 10 „O człowieku, który się ku­
lom nie kJaniał", godz. 19 — wieczór
autorski.

Międzyuczelniany Klub Studencki
al. 3 maja 5 — godz. 19 „Nieząpomnia
ny rok 1919“ w wyk. zesp. dram. U
roku wydz. dziennikarskiego.

PONIEDZIAŁEK
WDK ZZ (Sala konferencyjna g.lf

„O drugiej rewolucji w Rosji (1944 —

1917)“.
Sala odczytowa — godz. 19 „Lata re­

wolucji". Po prelekcji film.
Międzyuczelniany

al. 3 maja
dzinna" w

go AGH.

Uroczyste
zakończenie

Światowego Tygodnia
Młodzieży
w Międzyuczelnianym
Klubie Studenckim

Dziś tj. dnia 29 marca o godz. 17 w

Międzyuczelnianym Klubie Studenc­
kim w Krakowie odbędzie się uroczy­
sta akademia z okazji zakończenia

Światowego Tygodnia Młodzieży i kon
feiencji młodzieży w Wiedniu, Aka­
demia ta jest organizowana przez wy
dział studencki Wojewódzkiego Za­
rządu ZMP oraz przez okręgową ko­
misję Zrzeszenia Studentów Polskich.

Po akademii nastąpi bogata część
artystyczna — będąca jednocześnie
dalszym ciągiem rozpoczętych w so-bo
tę eliminacji dramatycznych zespołów
studenckich w Krakowie.

Wyda wcai Robotnicza Spółdzielnia
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zespołów
artystycznych

Eliminacje dramatycznych artystycz
■nych zespołów studenckich rozpoczęły
się wczoraj o godz. 19 w Międzyuczel­
nianym Klubie Studentów przy al. 3
Maja w Krakowie. Otwarcia eliminacji
dokonał przedstawiciel komisji o-kręgo
wej zrzeszenia studentów polskich, któ
ry podkreślił, że jest to pierwszy krok
studenckich zespołów dramatycznych
w Krakowie, które zostały zorganizo­
wane dopiero w bieżącym roku.

Na widowni zajęli miejsca liczni stu
derici z 10 wyższych uczelni krakow­
skich oraz zaproszeni goście.

W pierwszych krakowskich elimina­
cjach studenckich zespołów drama­
tycznych wystąpił zespół Akademii
Sztuk Plastycznych wystawiając frag­
menty noweli Henryka Sienkiewicza
„Janko muzykant" w opracowaniu
Krausego i Szędzidorza.

Dziś, w ramach części artystycznej
uroczystej akademii w Międzyuczelnia
nym Klubie Studentów rozpo-cznie się
dalszy ciąg eliminacji sztuką „Niezar
pomniany rok 1919“ — Wiśniewskie­
go, której wykonawcami będą studen­
ci drugiego roku dziennikarskiego U.J.
Jak się dowiadujemy, ten sam zespól
przygotowuje również sztukę pt. „Pul
kownik Foster przyznaje się do winy",
która będzie wystawiona na central­
nych eliminacjach studenckich zespo­
łów dramatycznych.

W poniedziałek o godz. 19 zostanie

odegrana przez zespól artystyczny Aka
demii Górniczo - Hutniczej „Sprawa
rodzinna" — Lutowskiego, a we wto­
rek dnia 31 bm. o godz. 19 na zakoń­
czenie eliminacji zespól A. G. H. wy­
stawi „Próbę sił" Lutowskiego.

Wytypowane przez jury -najlepsze
społy dramatyczne wezmą udziai w

Pod hasłem:

NAUKA STALINA

ZYJE WŚRÓD MAS
I ZWYCIĘŻA -

została otwarta

wystawa w Liceum
Wychowawczyń
Przedszkoli

Dla uczczenia pamięci Wodza naro­
dów Wielkiego Stalina, w Liceum
Wychowawczyń Przedszkoli w Kra­
kowie otwarta została wystawa pod
hasłem: „Nauka Stalina żyje wśród
mas i zwycięża". Na. eksponaty wy­
stawy złożyły się liczne dzieła o ży­
ciu i działalności Stalina jak również
albumy ilustrujące dzieło rewolucyj­
ne Józefa Stalina. Odrębne stoisko
poświęcone zostało polskim i rosyj­
skim wydaniom własnych prac Wiel­
kiego Stalina.

Wystawa urządzona została z ini­
cjatywy tamtejszego koła ZMP.

Słowackiego
ejl, godz. 19

Stary (duża
caret" (mała
wa rodzinna,
srebrników".

Rapsodyczny
nez Imć pana .........

Młodego Widza godz. 11,30
Ptyś", godz. 15,30 „Świętoszek'
19.15 „Pan Damazy",

Groteska — w objeżdzie.
Satyryków godz. 15,30 i 19,15 „Tu

przypiął tu przyłatał".
Kolejarza ZZK gedz. 15 1 19 „Ro­

dzinka".
Studio godz. 19 „Na całym świecie".

PONIEDZIAŁEK

Słowackiego godz. 19 „Epidemia".
Stary (duża sala) godz. 19

ret" (mała sala) godz. 19,15
rodzinna".

Rapsodyczny godz. 19,15
imć- pana Bogusławskiego".

Młodego Widza godz. 16
szek", godz. 19,15 „Pan Damazy".

Groteska — w objeżdzie.
Satyryków godz. 19,15 „Tu przypiął

przyłatał".

„Turca-
„Sprawa

„Polonez

„Swięto-

Klub Studencki
5 — godz. 19 ,.Sprawa ro-

wyk. zespołu dramatyczna-

tu

Meldunki
o przedterminowym
wykonaniu planów
kwartalnych

26 bm. o godz. 10 załoga Zjedno­
czenia Robót Wodnych i Inżynieryj­
nych oraz załoga Przedsiębiorstwa
Robót Drogowych zameldowały o wy­
konaniu planu za miesiąc marzec —

27 bm.
Również przed terminem plan za

miesiąc marzec wykonała załoga Za­
rządu Budowy ■Pieców Przemysło­
wych.

*

W dniu 26 bm. o godz. 13 załoga
Południowych Zakładów Obuwia —

oddział Kraków złożyła chlubny mel­
dunek o wykonaniu planu w 100

proc. Plan wykonany został przed­
terminowo dzięki rytmiczności pracy
całej załogi.

jaka

ze

społy dramatyczne wezmą udział w eli

minacjach centralnych, (bc)

Pełen werwy i humoru

Mistrz Ludwik Solski
ro?poc7ął 99 rok życia oddanego sztuce
17 ILKA dni temu dwa maleńkie po­
ił koiki mieszkanka przy ul. św. To­
masza 20 nie mogły pomieścić wszyst­
kich tych, którzy spieszyli do mistrza
Ludwika Solskiego, nestora aktorstwa
polskiego, który w pełni werwy i sił
znajduje się stale na liście czynnych
aktorów scenicznych. Spieszyli do nie­
go ludzie z całego Krakowa, a poczta
przywoziła z całego kraju olbrzymie
ilości listów i depesz: Ludwik Solski
ukończył 98 lat życia 1 wszedł w rok
99...

O tym dniu mówi Ludwik Solski,
którego spotkałem na Plantach, siedzą
cego wraz z małżonką w przyjemnym
blasku wiosennego słońca. Mistrz Sol
ski wygląda świetnie, jak zawsze

uśmiechnięty, w kapeluszu nałożonym
z fantazją i z... niedawno zapuszczo­
nym wąsikiem/Pani Solska uważa jed
nak, że wąs powinien zostać zgolony.
Znakomity aktor rozkłada ręce na

znak, że będzie musia! tym razem...

skapitulować.
Właśnie pani Solska mówi o swym

mieszkanku. Nie uskarża się, tylko po
prostu... dziwi. Tak, jak dziwią się
wszyscy, którzy odwiedzają najsław­
niejszego aktora

— Właśnie nie
kunastu ludzi sztuki ze Związku Ra-

Solska — uwierzyć, że to jest nasze

mieszkanie.
98-letni aktor, wspaniały człowiek

teatru, artysta, w którym wcielona jest
cała epoka sceny polskiej, mieszka na

II piętrze w oficynie, w dwu maleń
kich pokoikach...

BEZ SŁOŃCA...

. i polskiego.
:e niedawno było u nas ki!

^^lisctóego. Ń.ie chcieli — mówi j?ani

— Najgorsze — Ludwik Solski
\vi z westchnieniem — że do nas:

mieszkanka nigdy nie zagląda słoń­
ce... A nie zawsze jest tak miło, jak
dzisiaj, że mogę przyjść tu, na „ławkę
Solskiego" — dodaje z uśmiechem.

Wiele razy pisała prasa krakowska
o tym niezrozumiałym fakcie, że Lu­
dwik Solski mieszka w oficynowym,
ciemnym i mafym mieszkanku, na II

piętrze, co — mimo wspaniałego jego
zdrowia — jednak sprawia mu wielką
niewygodę.-MRN obiecywała zająć się
tą sprawą i przydzielić mistrzowi do­
godniejsze mieszkanie, Ale mijają la­
ta, a Solscy mieszkają wciąż w tym sa

mym lokalu. Znamy trudności mieszka
niowe Krakowa, ale sądzimy, że spra­
wa mieszkania dla najstarszego i czyn
nego wciąż aktora powinna zostać
wreszcie załatwiona.

Piszę te słowa na gorąco, bezpośred
nio po rozmowie z Ludwikiem

mó-
zegc

POGOTOWIE RATUNKOWE

Pogotowie Ratunkowe - ul Siemiradz

kiego 1 Telefony: 222-22 1 211 -12 . Udzie­
la pomocy we wszystkich nagłych wy­
padkach 1 nagłych zachorzeniach oraz

w przypadkach położniczych
Ambulatorium Pogotowia czynne Jest

całą dobę.

DYŻURY APTEK
Rynek Główny 42, Długa 4, Rakowic­

ka 12, pi. Inwalidów 7, Senatorska 5,
Grzegórzecka 9, Krakowska 1, Rynek
Podgórski 9, Grodzka 17.

Dom Plastyków: Wystawa rzeźby, ry­
sunków 1 akwareli

Muzeum Etnograficzne (plac W«lnica)
Sw. Jana 23 — „Zbiory archeologiczne".

Muzeum Archeologiczne przy PAN uŁ

iłARIAN CEBULSKI

Frontyn w komedii Lesage'a
„Turcaret"

(Rys. Janusz Jurjewicz)

Apollo — godz. 16, 19 „Mądremu bia­
da", godz. 13 „Sumienie".

Uciecha — godz. 15.45, 18, 20.20 ,Cud
w Mediolanie".

Wanda — godz. 15.45, 18, 20.15 „Noc
niespodzianek", godz. 11 „Zwycięskie
skrzydła"

Wolność — godz. 16, 18,
posagu".

Sztuka — godz. 15.45
wieczorem po wojnie",
jownik wolności".

Chemik godz. 15, 17,
Szewczenko", w poniedziałek godz. 19
„Cesarski słowik". .

Młoda Gwardia — godz. 15.30, 17,30,
19,30 „Allszej Nawój".

20 ,,Panna bez

19,15 „Taras

OBRĄCZKI ZŁOTE
pozł195gr30za1gram
be* żadnych ograniczeń
do nabycia w większych miastach

w sklepach

CENTRALI JUBILERSKIEJ
---- --

,----
*

- ',

skini i bez upoważnienia z jego stro­
ny. Sądzę jednak, że nie jest to spra­
wa tyliko jego, prywatna.

„ŁAWKA SOLSKIEGO"
Wspomniało się o „ławce Solskie­

go". Tak w sferach teatralnych i wśród
licznych przyjaciół mistrza nazywa się
zwykła, normalna ławka plantowa,
znajdująca się naprzeciw pomnika
Michała Bałuckiego, przy głównej alei
Plant, u wylotu bocznej alejki, wiodą
cej do Teatru im. Słowackiego. Na

tej ławce zawsze siaduje mistrz
Solski.

— Lubię to miejsce — mówi. — Wi­
dzę stąd piękny fragment architekto­
niczny starego Krakowa — kościół św.

Krzyża, stary dom przy placu św. Du­
cha — widzę też ulubione me drzewo,
fantastycznie poskręcaną wierzbę plą­
czącą a Także pomnik mego dawnego
przyjaciela, Bałuckiego — i gmach te­
atru, w którym pracowałem tyle lat, ja
ko aktor, dyrektor, reżyser... Miejsce
to jest pełne wspomnień z mego'diu
giego życia...

WŚRÓD WSPOMNIEŃ
• A oto jedno z tych wspomnień... Opo

włada Ludwik Solski, jak to w roku
1890, jako miody, 33-letni aktor, stal
na placu św. Ducha i... płakał.

— Tak, płakałem... Cierpiałem bo­
wiem dotkliwe bóle w prawej nodze
i bylęm pewny, że to gruźlica kości.
Lekarze również tak przypuszczali. Sta
łem nad wykopami, jakie czyniono pod
obecny gmach Teatru im. Słowackie­
go — wtedy bowiem zaczęła się budo­
wa tego gmachu wedle projektu inż.

Zawiejskiego — i płakałem, gdyż prze
konany bytem, że nigdy noga moja nie

. stanie ną scenie tege teatru... Ale —

kończy mistrz Solski z humorem —

obawy okazały się bezpodstawne. No­
ga nie boli mnie już od 65 lat...

W słońcu wiosennym snują się wspo
mnienia — a Ludwik Solski jest wspa­
niałym gawędziarzem. Opowiada ży­
wo, plastycznie, widzi się wszystkich
tych ludzi, którzy dawno przeszli do
historii, odczuwa się atmosferę cza­
sów, znanych już tylko z kronik.

Solski ma doskonalą pamięć, pamię­
ta najdrobniejsze wydarzenia, nazwi­
ska, szczególiki. Patrząc na pomnik
Bałuckiego opowiada, jak to tak popu
iarny w Krakowie „pan Michał" bywa!
na próbach swych sztuk i w zabawny
sposób zwracał aktorom uwagę, gdy
chociażby jedno drobne słówko prze­
kręcili.

PLANY

— A jakież są piany mistrza na 99
rok życia? — zapytuję.
• — Ano, trzeba będzie znowu trochę
pograć — mówi niezmordowany ak­
tor. — Właśnie dostałem zaproszenie
do Poznania od nowego dyrektora
scen tamtejszych, Aleksandra Gąssow
skiego. Ale plany moje nie są jeszcze
sprecyzowane. •

A teraz mam do was jeszcze prośbę,
redaktorze — byście w moim imieniu
podziękowali w waszym piśmie wszyst
kim, którzy złożyli mi życzenia w dniu
mych urodzin. A „Echo Krakowskie"
lubię i czytam je stale, więc pozdrów­
cie tą drogą wszystkich czytelników
tego pisma.

Spełniam życzenie mistrza Solskie­
go, który w pełni sił, werwy i humoru

wkroczył w 99 rok życia oddanego
sztuce,

Witold Zechenter

Sw Jana 23 — Zbiory archeologiczne".
Wystawa w Domu Szolayskich (plao

Szczepański)
Muzeum Narodowe — odd21ał przy ul.

Smoleńsk — Wystawa kilimów i porce­
lany.

Muzeum Historyczne miasta Krakowa,
ul. św. Jana 12.

}
NIEDZIELA, 29 MARCA

5.55
mości
dobry", 6.55 Program dnia, 7.00 Wia­
domości poranne, 7.05 Kalendarz ra­
diowy, 7.10 ,.Od melodii do melodii",
7.55 Program dnia i komunikaty, 800
Dziennik poranny, 8.20 Muzyka roz­
rywkowa, 8.55 Wszechnica Radiowa —

kurs II, 8 55 ,,Miłośnikom pięknej mu­
zyki", 9.25 ,Wieś tańczy i śpiewa",
9.40 Dla dzieci w wieku przedszkol­
nym bajka pt. ,, Kwiatek czteropia-
tek", 9 55 Skrzynka ogólna PR., 10.10

Poezja i muzyka, 10.40 Audycja oświa !
towa, 10.50 Robotnicze zespoiy świe­
tlicowe przed mikro onem PR.

11.10 ,,5:0 c.la młodości" 11.40 Skrzyn­
ka Wszechnicy Radiowej, 12.04 Prze­
gląd czasopism, 12.15 Poranek symfo­
niczny w wyk. orkiestry rozgł. byd­
goskiej PR., 13.15 Felieton. literacki,
13.30 Koncert orkiestry mandolinistów
rozgł. łódzkiej PR., 14.10 Szturmówka

Wysocic — fel. K. Kowickiego" 14.25
Koncert dal wszystkich, 14.50 ,,U za-

jąców"’— opowiadanie A. Zielińskie­
go, 15.15 Audycja dla dzieci

16.00 Serenada, 16.15 Mozaika tanecz­
na, 16.40 „Kwiatki... kwiatki..." — au­
dycja satyryczna, 17.00 Wiadomości po
południowe, 17.15 Koncert orkiestry
rozgł. wrocławskiej PR., 18.00 „Bieg
do Fragala" — słuchowisko, 19.10 Mię
dzynarodowe zawody narciarskie o me

moriał Bronisława Czecha, 19.30 Melo
die taneczne w wykonaniu zespołu in

strumentalnego pod dyr. J. Haralda.
20.00 Koncert chopinowski, 20.30 Na

fali humoru i satyry, 20.58 Stan pogo­
dy, 21.00 Dziennik wieczorny, 21.15
Felieton, 21.25 muzyka taneczna, 22.00
Wiadomości sportowe z całej Polski,
22.30 Wiadomości sportowe z okręgu
krakowskiego, 22.40 Wieczorna serena­
da w wykonaniu: sekstetu PR., 23.10
Koncert w rocznicę śmierci K. Szyma
nowskiego, 23.50 Ostatnie wiadomości

PONIEDZIAŁEK, 34) MARCA

5.00 Początek audycji, 5.05 Wiadomoś
ci poranne, 5.10 Swojskie melodie, 6.0C

: Gimnastyka, 6.10' Kalendarz radiowy,
6.1 .5 Program dnia i kom.unikaty, 6.26
Muzyka taneczna, 6.30 Dziennik porań
ny, '6.50 Stan pogody i program dnia,
7.55 Wiadomości poranne, 8.00 Przerwa
11.45 Głos mają kobiety, 12.04 Dziennik
południowy, 12.15 Radziecka muzyka
ludowa, 12.45 Audycja dla wsi.

13.00 Koncert rozrywkowy, 13.40 Wal
ce fortepianowe Karola Stromengera,

. 13.55 Program dnia i komunikaty, 14.05
Informacje. 14.10 Dla klas 3 sluchowJs
ko pt. „Na torze", 14.30 Koncert soli­
stów, 15.00 Muzyka rozrywkowa, 15.09
Komunikat o stanie wód, 15.10 Audy­
cja dla wychowawczyń przedszkoli,
15.15 Audycja PCK dla chorych, 15 30
Dla dzieci słuchowisko pt. „Pasteur".

16.00 Wszechnica Radiowa — kurs I,
16 20 .. ..............................................

- —

cert

klej,
wej,
twie,
17.15
teracka,
18.10 Wiedzą sąsiedzi jak kto siedzi,
18.20 Melodie ludowe, 18.30 Odpowie­
dzi ~ -- --- -

18.55 Odpowiadamy na listy — skrzyn­
ka interwencji w opracowaniu J. Zy-’
cha,

19.10 Radiowy kurs języka rosyjskie­
go dla zaawansowanych,19.30 Muzyka
i aktualności, 20.00 „Blokada" — ode.
9 powieści W. Ketlińskiej, 20.20 Kon­
cert Krakowskiej orkiestry PR. p^d
dyr. St. Gajdeczki, 20.58 Stan pogody,
21.00 Dziennik wieczorny, 21.26 Wiado­
mości sportowe, 21.32 Muzyka tanecz­
na, 22.00 Wszechnica Radiowa — kurs
II, 22.20 Donizzetti: fragmenty z opery •

„Lucja z Lammermooru" montaż- a*-**
Ostatnie wiadomości.

Początek audycji, 6.00 Wiado*
poranne, 6.05 'Muzyka „Na dzień

Dziennik krakowski, 16.30 Ron­
dla miłośników muzyki radziec-
16.50 'Skrzynka Wszechnicy Radio

16.55 Z mikrofonem po wojewódz
17 00 Wiadomości popołudniowe,

Koncert życzeń, 17.45 Audycja li
17.55 Muzyka rozrywkowa,

Fali „49", 18.42 Muzyka taneczna,

A



Znamy już półfinalistów mistrzostw Polski
Coraz lepszy poziom walk pięściarzy

Węgrzyniak
konkurentem Łomowskiego

(Dalekopisem z Poznania od specjalnego wysłannika)
pIEFeWSZE walki ćwierćfinałowe roz poczęły się w piątek przed południem
• i największe zainteresowanie skupi ló się wokół pojedynku olbrzyma ślą­
skiego Pietronia i rozstawionym Węgr zyniakiem. Liczono się, że Pietroń po­
siada możliwości, które pozwolą mu przedostać się do półfinału. Okazało
się jednak, że ten 19-letni chłopiec je szcze nie ma dostatecznej rutyny. Nie

potrafił wypuścić swego prawego „dyszla" i nie był groźny dla Węgrzynia­
ka. Węgrzyniak walczył wprawdzie os trożnie, ale nie obawiał się zbytnio
młodego rywala, z którym już ubiegłe go roku wygrał w Olsztynie przez te­
chniczny nokaut.

PIŁKA NOŻNA

I Liga. Godiż. 16 — stadion Gwar­
dii Gwardia Kr. — Gwardia -W-wa..

II liga. Godz. 11 — stadion Włók­
niarza (ul. Barska): Włókniarz Kr.
— Kolejarz Leszno.

■ Gdy już jest mowa o Węgrzynia­
ku, to wspomnimy, że któregoś dnia

przyszedł on w Gdańsku na trening lek
koatletów i w ubraniu pchnął kulą 13
metrów (I), Łomowski aż podskoczył: —

Bracie, powiedział, rzuć boks i chodź
do nas, a wkrótce pchniesz kula 16 me­
trów l Podobno Węgrzyniak wziął do

serca rady Łomowskiego i nosi się na

przyszłość z zamiarem porzucenia pięś-
ciarstwa.

go dobrze wypadł w walce z Kęsym 1
niezasłużen.e przegrał 1:2. Arszeniak
walczył bardzo ambitnie. Frydrych po­
konał Kostyszyna, a Konarzewski — Wy
tyka 2:1. w lekkopółśredniej Drogosz
wygrał z Wojtasińskim, a Kudlacik z

Nowakiem z Bydgoszczy. W półśredniej
Swlsz zwyciężył Każmierczaka, a Hecht
— Sulżycklego, Czajeckl zwyciężył wód
kiewicza. w lekkośredniej Pietrzykow­
ski po dobrej walce wygrał z Bańkow­
skim. W średniej Kraus zwyciężył Po-

smowskiego na punkty, ale trzykrotnie
rzucił go na deski, a w ciężkiej sekun­
dant poddał Probołę w walce z Wylan-
gowskim.

K. GRYZEWSKI

Koszykarze
Krakoma walczą
we Wrocławiu

o Puchar Miast
W dniach 29 marca do 2 kwietnia

rozegrane zostaną w dwóch grupach,
w Stalinogrodzie i Wrocławiu, półfi­
nały Pucharu Miast w koszykówce
męskiej.

W Stalinogrodzie zmierzą się re­
prezentacje: Lublina, Gdańska, Poz­
nania, Bydgoszczy i Stalinogrodu.

We Wrocławiu walczyć będą druży­
ny: Szczecina, Lodzi, Wrocławia, War

szawy i Krakowa.

Drużyna Krakowa wyjechała do
Wrocławia w tym samym składzie,
w jakim grała swój mecz elimina­
cyjny z Rzeszowem.. Barw Krakowa

bronić więc będą: Bętkowski, Pyjos,
Wężyk, Pacuła, Wójcik, Mikułowski,
Sikora, Gruszka, Ludzik, Ciesielski

R., Bartik i Więcław.

Str. 6 ECHO KRAKOWSKIE

Marsze patrolowe ostatnim szlakiem

Gen. Świercze wsk^etto

LIGA WOJEWÓDZKA
Godz. 15 — boisko Kolejarza w

Wieliczce:. Kolejarz Wieliczka — Stal
Nowa Huta.

Godz. 15 — boisko Spójni w Bie­
żanowie: Spójnia Bieżanów — Unia
Borek;

Godz. 15, boisko w Dąbiu: Spójnia
Kr, — Unia Kraków.

i KOSZYKÓWKA

Godz. 10.30 — sala WKKF ul. Ma-
■nifestu Lipcowego 27: zawody finało­

we o mistrzostwo Polski w koszyków­
ce kobiet Gwardia Kr. — AZS W-wa.

Godz. 18 — sala WKKF: zakończe­
nie turnieju koszykarek Ogniwa, Gór­
nika Wieliczka, Budowlanych i AZS.

SIATKÓWKA

Godz. "9 — Sale: Lic. TPD ul.

Oleandry, Lic. III przy ul. Sobieskie­
go, Kolejarza Prokocim, ul. Bieża-
nowska 71, AZS ul. Rakowicka 27,
AZS ul. Lea 44, Kolejarza ul. Lu­
bicz 16, OWKS ul. Zwierzyniecka 26
— eliminacje turnieju trójek męż­
czyzn o mistrzostwo Krakowa.

Półfinały turnieju rozegrane zosta­
ną w sali OWKS ul. Zwierzyniecka
26 o godz. 16.

LEKKOATLETYKA

Godz. 11 — bieg na przełaj o mi­
strzostwo województwa. Start i me­
ta przy gl. wejściu na stadion lekko­
atletyczny Ogniwa.

i 1

Gwardia znów
na czele
marszu patrolowego

Trzeci etap marszu patrolowego
„Ostatnim szlakiem Bohatera-Rewo-
lucjonisty gen. Świerczewskiego" od

był się na trasie z Krosna do Sano­
ka. Zwyciężył zespól Gwardii III

przed drużynami LZS i AZS AWF.
W ogólnej punktacji, po trzech eta­

pach prowadzi patrol Gwardii III z

czasem 36,39,24 godz. przed LZS 1 —

36,44,11 godz.

300 km
na nartach
TRENER Marian Orlewicz zjawił się

na stadionie dopiero pod koniec bie­
gu płaskiego mężczyzn. Przedtem za­
czaił się na trasie, by obserwować wal­
kę swoich pupilów, nad których formą
pracuje przecież nie od dziś. Kiedy przy
szedł na stadion, to choć wyniki ofi­
cjalnie nie były Jeszcze ogłoszone, wy­
starczyło spojrzeć na rozpromienioną
twarz trenera, żeby wyczytać z niej do­
bre wieści.

— To był jeden z najlepszych biegów
w dziejach naszego powojennego nar-
c.arstwa — mówił Orlewicz Kwapień
pobiegł znakomicie i nawiązał zupełnie
równą walkę ze słynnym Cardalem, któ

ry przecież nadal zalicza się do najlep­
szych biegaczy środkowej Europy. Kwa
pień przeżywał zresztą krótkotrwały
kryzys (kolka) na forsownym podejściu
pomiędzy Jaszczurówką i Cyhrlami
Przełamał jednak chłopak chw.lową nie­
dyspozycję 1 gonił Czechosłowaka z im­
ponującą ambicją.

Od siebie dodamy, że Kwapień przy­
był na metę zupełnie nlespocony. co

wskazuje, że ma żelazną kondycję.
— Ale nie tylko Kwap.eń sprał się

doskonale — ciągnął Orlew.cz - To sa­
mo można powiedzieć o lego kolegach
i koleżankach Również w konkurenci,
kobiet zanotowaliśmy wreszcie postęp,
o czym świadczy wyrównanie klasy re­
nomowanych biegaczek CSR z naszymi

Z kolei przeprowadziliśmy krótki wy­
wiad z triumfatorem kombinacji norwe­
skiej. Józefem Danielem Krzeptowskim

— Przed biegiem czułem się l>- zmę­
czony — mówi. — Po biegu jestem wy­
poczęty. Nie spodziewałem się, że je­
stem w tak dobrej formie. Mamy prze
cięż schyłek sezonu, a w końcu marca

każdy narciarz odczuwa już lekkie
znużenie. W tym sezonie przebiegiem
Już ok. 309 km na nartach i jesien­
nych footlngach. (T)

Z walk przedpołud­
niowych na najlep­
szym poziomie stało
spotkanie Szulca ze

Słupska z Pińskim.
Walka była wyrówna­
na, a o jej wyniku za­
decydowały ciężkie
kontry w drugim star­
ciu, zadane przez Piń­
skiego. W trzeciej run­
dzie Piński nieco o-

padł z sił, walkę jed­
nak wygrał zdecydo­
wanie. Jak się zdaje,

było to właściwie spot
kanie finałowe. Szko­

da, te w tej kategorii nie rozstawiono
zawodników.

Również w w. lekkiej odbyła się wal­
ka między Nowakiem a Milewskim, o

charakterze „finałowym".
W pierwszym starciu Nowak miał

kompletną przewagę i stale atakował.
Podobnie było i w drugiej rundzie, do­
piero w trzeciej Milewski zaczyna ata­
kować, ale kilka razy Inkasuje celne
kontry. Byliśmy nieco zdziwieni, że

przyznano zwycięstwo Nowakowi nie
jednogłośnie, gdyż wygrał zupełnie wy­
raźnie.

Tak samo nlelednogłośnie przyznano
zwycięstwo Sadowskiemu nad Trąbką
z Poznania Początkowo Trąbka walczył
bardzo dobrze, „nadziewał" Sadowskie­
go na swe długie ręce. Ale już w dru­
giej rundzie Sadowski skrócił dystans
1 przejął inicjatywę. Trąbka zupełnie
opad! z sił.

Bardzo podobali się półciężcy Łysiak
1 Biel. Pierwszy z nich już po kilku
ciosach rozprawił się z Litwinem, a dru
gi w trzeciej rundzie znokautował
Mrówkę Obaj cl. zwycięzcy spotkają się
w półfinale 1 walka zapowiada się b.
ciekawie.

Pozostałe wyniki techniczne:

W muszej Justka wygrał z Kątnym.
Liedke wypunktował Wasilewskiego, w

koguciej Guzy wygrał z Kanką, w piór­
kowej odbyła się ciekawa walka mię­
dzy Szalińskim i Soczewińskim Obaj
dużo atakowali 1 często trafiali. Można
im jednak zarzucić, że nie uważali na

krycie. Wygrał Soczewlński.

W lekkopółśredniej Kapturskl w dru­
giej rundzie został kontuzjowany w wal
ce z Owczarczyklem na skutek uderze­
nia głową. Początkowo zdyskwalifiko­
wano Owczarczyka, lecz później po roz­
patrzeniu protestu przyznano mu zwy­
cięstwo przez tko W lekkośredniej
Lelss wygrał z Łysiakiem, w średniej —

Wojciechowski z Kraskim.

Największą niespodzianką było wy­
eliminowanie rozstawionego Krupiń­
skiego, który z Michalakiem prowadził
walkę na punkty przez dwie rundy,
ale w ostatnim starciu otrzymał silny
cios, który go zamroczył. Krupiński
eh ciał się natychmiast zrewanżować, ru

szył do przodu na gdańszczanina i za­
raz zainkasował nowy cios, po którym
był liczony. Przyznano zwycięstwo Mi­
chalakowi 2:1. Werdykt ten budził Jed­
nak pewne zastrzeżenia.

Karpiński miał za przeciwnik* twar­
dego Cyrana z Koszalina, który mimo
ciężkich ataków w ostatniej rundzie

przetrzymał bombardowanie 1 nie dał
się znokautować.

Grzelak spotka! się z Marcem, który
walczył bardzo ambitnie i był nawet

szybszy od olimpijczyka. Wygrał Grze­
lak, ale Marzec zasłużył na pochwałę.

Impqnujący był nokaut, zadany przez

Czaplińskiego już w kilkadziesiąt se­
kund po gongu Jopowi z Rzeszowa. Po

tej -walce rozmawialiśmy z Polusem —

b. mistrzem Europy, który tak nam po­
wiedział:

— Nie spodziewałem się, że będzie
taki dobry poziom w wagach średnich
i półciężkich. Bokserzy tej kategorii ude
rzają silnie 1 są bardzo szybcy. Szcze­
gólnie podobał mi się Biel. W kategorii
ciężkiej na pochwałę zasługuje ambitny
Jaśkóła, najstarszy uczestnik mistrzostw

walczył on z Drewiczem Józefem i prze
grał 1:2. Zdaniem naszym, łodzianin zo­
stał pokrzywdzony, miał bowiem wy­
raźną przewagę w dwóch pierwszych
starciach, kiedy to trafiał sierpami. Do­
piero pod koniec walki opadł z sił.

Gościański zmierzył się z Drewiczem

Janem. W tej walce liczono się z moż­
liwością porażki Gościańsklego, ale tak
się nie stało. Gościański walczył dg-
brze zakryty 1 pod koniec pierwszej
rundy zadał cios w żołądek. Cios ten

zaważył na losach walki, gdyż już w 2

rundzie Drewicz stracił siły, i poddał się.
Trzeba jeszcze wspomnieć o walce Mu

siała z poznańczykiem Szkudlarkiem. W

spotkaniu tym Musial miał zdecydowa­
ną przewagę i wygrał jednogłośnie Nie

stety, po ogłoszeniu werdyktu nastą­
piły długotrwałe protesty publiczności i
to w pełni nieusprawiedliwione. Część
naszej publiczności zdradziła kompletną
nieznajomość sztuki pięściarskiej.

W pozostałych walkach w muszej Ku-
kier wygrał wysoko z Brzózką. Muraw­
ski zwyciężył Błaszkowskiego, w kogu­
ciej Wożniak zdecydowanie pokonał
Wilka, a Stefaniuk bardzo wysoko zwy­
ciężył Faskę, który był w 2 r. liczony
W piórkowej Kruża wygrał z Kolasiń-
skim, a Arszeniak z woj. warszawskie­

8 rekordów Polski pobili pływacy
w pierwszym dniu mistrzostw

(Korespondencja a Warszawy)
Tmistrzostw w historii polski ego pływactwa Jeszcze nie było. Około

300 zawodniczek i zawodników na starcie, wysoki poziom zawodów 1 wiele
utalentowanej młodzieży jaka przewinę ła się w pierwszym dniu mistrzostw

nyTpot przez basen AWF daje pełny obraz rozwoju tej dyscypli-

Bohaterem dnia okazała się mło­
dziutka 14-letnia poznanianka Klemiń
ska. Już w przedbiegach błysnęła for­
mą, bijąc na 200 m mot. rekord Polski
juniorów i młodzików w dobrym czasie
3,13.2 gorszym zaledwie o 0,2 sek. od re­
kordu Polski seniorek. Wydawało się,
że jest to już szczytem jej' obecnych
możliwości. Ale to co pokazała w fi-

najśmielsze oczekiwa­
nia największych op­
tymistów Stoczyła ona

w finale porywający po­
jedynek z Kurkówną,
który zapełnioną widów
nię AWF rozpalił do bia
łości. Początek nie za­
powiadał bynajmniej
sukcesu Klemińskiej. Za
raz po starcie na czoło
wysuwa się Kurkówną,
która przed południem
pobiła na tym dystansie
rekord Polski wynikiem
3,12,9. Jednak po 100 m

przy szalonym dopingu
publiczności Klemińska mija Kurkównę
1 stale powiększając przewagę odnosi
efektowne zwycięstwo ustanawiając no­
wy rekord Polski w czasie 3 04,8, który
Jest zarazem rekordem juniorów 1 mło­
dzików.

Wyniki finałów:

Kobiety —

(Kol.) 5.44,3
kówna (Ogn.)
Urszula (Bud.)
Grykówna (Kol.) 6.26,9, 2) Malinowska

(Wł.) 6.39,3, 3) Zwlerzchaczewska (CWKS)
6.39.6. 100 m grzbiet. — 1) Mllnikiel

(Bud.) 1.22,4, 2) Kirchnerówna (Stal)
1.25.6, 3) Kamińska (Kol.) 1.27,8. 200 m

mot. — 1) Klemińska (St.) 3.04,8 (rekord
Polski), 2) Kurkówną (Gw.) 3.08,4, 3)
Gryszczykówna R. (Gw.) 3.11,8.

Mężczyźni — 100 m żabką — 1) Kukiok

(Bud.) 1.16,4, 2) Gorzkowskl (Kol.) 1.16,9,
3) Stecluk (Gw.) 1.17,4. 100 m dow. — 1)
Toikaczewskl (Og.) 1.00,8, 2) Ciężki (Gw.)

400 m dow. 1) Werakso

(rekord Polski), 2) Dzl-

5.57,6, 3) Gryszczykówna
6.06,9. 400 m żabka — 1)

Witold Zechenter

25 Rzeszowie start do I etapu marszów patrolo-
,Ostatnim szlakiem Bo hatera - Rewolucjonisty gen. Karol*
_

.

— ---------

.-
---- 1 „Kolejarza" (patrol Centralny).

CAF — (ot. Szyperko

p - MARCA br. nastąpił w

wych — „Ostatnim szlakiem Bo
Świerczewskiego". Na starcie patrol

Do Wyścigu Pokoju już. niedaleko

1.01,3, 3) Procel (Gw.) 1.01,5. 400 m

grzbiet. — 1) Kędzia (Ogn.) 5.33,3 (re-
kord Polski), 2) Lutomski J. (Sp.) 5.39,3,
3) Jaśkiewicz (St.) 5.43,8. 400 x 100 m

dow. kobiet — 1) Budowlani 5.11,6 (Mil-
nikiel, Badura, Gryszćzyk U., Pogorza-
iek), 2) Ogniwo 5.17,2, 3) Gwardia 5.22,6.

W skokach obowiązkowych po pierw­
szym dniu prowadzi Chrząszczówna
(AZS) 50,73, 2) Fuks (Wł.) 26,06, 3) Skop-
kówna (Bud.) 19,6.

A. KARPIŃSKI

Kolarze polscy zgrupowani
ue Wrocławiu

intensywnie przygotowują się
do udziału w gigantycznej imprezie
Już tylko 5 tygodni dzieli nas od momentu startu najlepszych kolarzy*

amatorów Europy do największej kolarskiej imprezy świata — Wyścigu
Pokoju, łączącego stolicę trzech bratnich państw Czechosłowacji, NRD
i Polski. Trasa wyścigu na terenie CSR ulegnie w roku bieżącym pew­
nej zmianie. Start odbędzie się bowiem w Bratysławie a stąd szlak ko

larzy prowadzić będzie przez Brno, Jihlavę, Pragę, Pilzno, Karłowe Vary
i Usti. Przez terytorium NRD i Polski zawodnicy pojadą tą samą trasą,
którą w ub. roku zmierzali z Warszawy przez Berlin do Pragi.

We wszystkich trzech państwach
czynione są już intensywne prace or­
ganizacyjne, które każą przypuszczać,

że gigantyczna t*
impreza także i o-

becnie wypadnia
niemniej imponu­
jąco jak w latach
ubiegłych.

Podczas gdy or

ganizatorzy dopi­
nają na ostatni
guzik . wszystkie
szczegóły organi­
zacyjne, kolarze
pilnie przygotpwu
ją się do wyjazdu
do Bratysławy,
gdzie wszyscy u-

czesłnlcy Wyścigu spodziewani są ok.
25 kwietnia.

Jedenastka najlepszych kolarzy pol­
skich, z których wyłoniona zostanie
ostateczna szóstka reprezentacyjna
zgrupowana została na obozie we Wro
cławiu. Przebywają tam: Wójcik, Kia-

biński, Królak, Liszkiewicz, Waliszew-
ski, Hadasik, Wilczewski, Chwiendacz,
Więckowski, Ulik i Lasak. Kolarze co­
dziennie pod okiem trenera Michalaka,
pełniącego funkcje trenera naszej re­
prezentacji, przemierzają szosy pod-
wrocławskie, przejeżdżając w kierun­
ku Opola lub Zgorzelca od 60 do 80
km.

Jak z szansami Polaków? Na to py­
tanie odpowiada nam trener Micha­
lak:

— Nie wiemy jeszcze dokładnie, kto
będzie startował. Niemniej jednak
liczymy się, że obsada będzie co naj­
mniej tak silna, jak w latach ubieg­
łych. Polacy staną do Wyścigu lepiej
przygotowani, niż przed rokiem, a po­
nieważ i sprzęt będzie niewątpliwie o i
klasę lepszy, dlatego pewny jestem,;,
że tym razem miliony widzów, oglą­
dających kolarzy na trasie, wszędzie
w czołówce, oklaskiwać będą i na­
szych zawodników. A znacznym atu­
tem będzie również i to, że ostatnie,
wielokrotnie decydujące o końcowej
lokacie etapy, przebiegać będą przez
ziemie polskie.

■

Szczypiorniści
OWKS

zwyciężają
Rozegrane ostatnio w Wieliczce

spotkanie o mistrzostwo krakowskiej
klasy wojewódzkiej pomiędzy miej­
scowym Górnikiem a OWKS Kr. za­
kończyło się zdecydowanym zwycię­
stwem wojskowych 4:1 (2:1).

Zielone nogi
Człek nogi posiada w kolorze cielistym
o ile są czyste — to fakt oczywisty.
Lecz jaka być może wypadku przyczyna,
gdy nogi są barwy zielonej jak szpinak?

Mnie właśnie los dziwnie złośliwy a srogi
pewnego wieczoru zielone dal nogi.
Gdy zzulem trzewiki, gdy zdjąłem skarpety,
ujrzawszy nóg barwę, jęknąłem: — Niestety!

— Niestety! — Jęknąłem. — Zielone! I obiel
O. jakiejż straszliwej uległem chorobie!
Ta zieleń soczysta dojrzałej jarzyny
w okropnym schorzeniu mieć musi przyczyny!

Zacząłem więc badać me dziwne odnóża,
a w sercu szalała niepewności burza,
bo któż by spokojnie zniósł takie stygmaty?
na nogach rodzonych ten kolor sałaty?

Spoglądam oczyma przez Izy zamglonymi,
lecz z cicha się budzi nieśmiały optymizm,
że może to tylko jak trawka na wiosnę?
że może z przyrodą tak kwitnę i rosnę?

Badałem... dumałem... prawdziwa szarada!
...gdy nagle myśl jedna zaczęła .się skradać:
w PeD.eCie na piękne skarpetki był popyt...
dziś parką nowiutką przybrałem me stopy...

Na szarym tle rzucik był ciemnozielony...
1 oto już szmaragd mych nóg — wyjaśniony!
Już wszystko rozumiem! Nie jestem już chory!
I słodko już przyszłe przeczuwam wieczory.

Bo w jakie przystroję skarpetki się rano,
na wieczór ich barwę kończyny dostaną:
rudawą, brązową, marengo czy żółtą...
Czyi kiedy ktoś miał to? czy znał to? czy czuł to?

Zawiodłem się jednak w marzeń horoskopie
i żyję wciąż jeszcze na zielonej stopie...
Bo barwa ta wcale tak lekko nie schodzi,
choć wody zużywam na miarę powodzi!

Co wieczór odnóża szoruję wytrwale,
lecz zieleń się na nich trzyma doskonale!
Stąd moich doświadczeń końcowe wyniki,
?e mamy naprawdę wyborne barwniki!

Komb:nacją klasyczną wygrywa Krzeptowski
Równa walka biegaczy CSR i Polski

ZARAZ po starcie, dosłownie po kilku krokach, Kwapień zgubił kijek —

kibice orzekli, że pod złym znakiem rozpoczyna bieg. Kwapień zatrzymał
sie, porwał kijek i podjął bieg. Jest coś porywającego w zawodach narciar­
skich, że biegacz pozbawiony Jest bezpośredniego dopingu w postaci startują­
cego obok przeciwnika.

-. Najgroźniejszy rywal Kwapienia, zna­
komity Czechosłowak Cardal, wystarto­
wał przed nim na 15 min. Cardal miał
numer 37, Kwapień 68. I tylko myśl o

tym, że Cardal nie zasypia gruszek w

popiele, że przez cały czas Idzie na­
przód swym czujnym krokiem, że ist­
nieje wielka szansa „odegrania się" na

Czechosłowaku była bodźcem dla KWtę
pieriia. Na .trasie był on pozbawiony
wszelkich wiadomości o tym, jakie tem­

po rozwija Cze­
chosłowak. Dopie
ro na 3,5 km
przed metą dowie
dział się, ile prze­
wagi ma Cardal.
Ale nim doszedł
do tego punktu
gdzie ze sztope-
rem w ręku cze­
kał nań trener

Orlewicz, przeżył
niejedną tragedię
na trasie. Niewąt
pliwie Cardal

biegł po lepszym
śniegu, niż Kwa­
pień, gdyż śnieg

ten, odwilżony w dzień, zamieniał się
coraz bardziej w wodnistą papkę. Kwa­
pień przeżywał kryzys dość wcześnie,
bo na piątym kilometrze pod Olczą.

Od chwili kiedy na Cyhrll minął swe-

gl kolegę klubowego Bukowskiego, po­
znał, że w tym dniu jest „w uderze-'
niu". Przyspieszył 1 informacja otrzy­
mana od Orlewicza na 3.5 km przed
metą nie bardzo go zaskoczyła. Od Car-
dala dzieliło go tylko 28 sekund. Chyba
jeszcze nigdy nie zdarzyło mu się tak
blisko być od zwycięstwa nad Czecho-
słowakiem. Ale te ostatnie kilometry
Cardal. który choć nie wiedział co się
dzieje za nim z Kwapieniem, poszedł
jak maszyna. Nie pomogła ogromna.am­
bicja Kwapienia. Różnica ta utrzymała
się aż do tej samej mety. Ta nieznacz­
na porażka jest wielkim sukcesem dla
Polaka, gdyż dotąd Cardal wygrywał z

Polakami różnicą 5 min. Również poko­
nanie Innych biegaczy CSR przez Kwa­
pienia młodego Styrezulę i Krzeptow­
skiego, świadczy o podniesieniu się po
ziomu naszych narciarzy. Taki Melich,
Simunek byli dotychczas niepokonani
dla nas. Poza pojedynkiem Kwapień —

Cardal na tej samej trasie rozegrał się
drugi między Krzeptowskim a Meli-
chem. Chodziło o pierwsze miejsce w

kombinacji klasycznej. Po skokach,
Krzeptowski miał dużą przewagę w punk
tach, ale Melich uważany był zawsze za

lepszego od niego biegacza. Jednak w

tym dniu szczęściło się Polakom. Krzep
towski z przewagą 1 min. przeszedł
przed Melichem.

RÓWNIEŻ I bieg kobiet dowiódł, że
klasa naszych biegaczek dorównu­

je Czechoslowaczkom. Wprawdzie mlo
ciziu tka Bukowa przegrała o 1 min. z

Vasicovą, jednak ta ostatnia jest ru­
tynowaną zawodniczką, a Bukowa ma

19 lat.
Wyniki kombinacji klasycznej: 1)

Krzeptowski (CWKS) 453, 2) Leonardt
(NRD) 435, 3) Melich (CSR) 429, 4) Ko­
walski (Gw) 426. 5) Raszka. 6) Grandys,
7) Wawrytko, 8) Węgrzynkiewicz;, 9) Go­
łąb. 10) Werner. 17 km — 1) Cardal
(CSR) 1,02,19, 2) Kwapień (Gw) 1,02.47, 3)
Styrczula (CWKS) 1.03 .20. 4) Krzeptow­
ski (CWKS) 1.03 44, ,5) Melich (CSR)
1,04:32, 6) Simunek (CSR) 1,04.40, 7) Bu­
kowski (Gw) 1.05, 8) Grandys (AZS)
1.05,10, 9) Leonardt (NRD) 1.05.53. 10) Ru
bich (CWKS) 1.06. 27 . 10 km kobiet —

1) Vasicova (CSR) 50.43. 2) Bukowa (Kol)
51.53. 3) Krasilova (CSR) 52,22, 4) Gąsie­
nica Daniel (Gw) 52.40. 5) Potockoya
(CSR) 53,24. 6) Holewska (CWKS) 54,47.
7) Kawulok (Unia) 55.20, 8) Reiche, 9)
Krzeptowska. 10) Bułżanka.
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Z. Olesluk

Cardal CSR.
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